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Kwasowość destylatów  wodnych n ie­
których surowców leczniczych.

W s t ę p .

B adając k łącza  z korzeniam i k o z łk a  lekarsk iego  
(V aleriana officinalis L. var. latifo lia Vahl.), używ ane 
w lecznictw ie pod nazw ą rhizom a cum  radicibus V a­
lerianae, zaobserw ow ałem , że kw asow ość desty latów  
w odnych tego surow ca podlega w ahaniom  zależnie od 
czasokresu i m etod jego przechow yw ania (10). M iano­
wicie, surowiec, świeżo w ykopany i wysuszony, d a ­
w ał desty la ty  o wyższej liczbie kw asow ej, niż tenże 
surowiec po upływ ie roku, lub dwóch, przyczem  su­
row iec, p rzechow yw any  w  szczelnie zam kniętym  sło ­
ju, daw ał desty la t kw aśniejszy, niż tenże surowiec, 
przechow yw any w torebce, lub otw artem  pudełku. 
Z pow yższego w ynika, że oznaczanie kw asow ości d e ­
sty latów  w odnych k łączy  z korzeniam i kozłka lek a r­
skiego pozw ala o rjen tow ać się w  stan ie  zesta rza łośc i 
tego surow ca, bądź też  pozw ala stw ierdzić  n iew łaśc i­
w e sposoby jego p rzechow yw ania w  hurtow niach  
i aptekach.

Czapek  (1), Euler  (4), Tschirch  (11) i in., na p o d sta ­
wie nowszych zdobyczy naukowych, tw ierdzą, że 
niższe kw asy  tłuszczow e, lo tne z p a rą  w odną, —  
m rówkowy i homologony kw asu octowego, łącznie 
z nim  samym, należą do pospolitych i stałych  p roduk­
tów  przem iany  m aterji w  św iecie roślinnym . K w asy 
te  w ystępu ją  w  roślinach w niew ielk ich  ilościach bądź 
w stan ie  wodnym , bądź zw iązane jako estry , k tó re  
w  trak c ie  desty lacji surow ców  z w odą ulegają czę­
ściow em u zm ydleniu i p rzechodzą do d esty la tu  ró w ­
nież, jako kw asy wolne, Sole tych kwasów, jako 
zw iązki trw a łe  i nielotne, nie m ogą być b ran e  tu  pod 
uwagę.

W iększość surow ców  leczniczych pochodzenia ro ś­
linnego d a je  d es ty la ty  kw aśne, dotychczas jednak

fak t ten  nie był w ykorzystany  do opracow ania m e­
tody  badania , k tó ra  pozw alałaby  sądzić o czaso k re ­
sie i sposobach przechow yw ania tych  surow ców .

T ak i stan  rzeczy  pobudził mnie do zbadan ia  zm ien­
nej kw asow ości desty latów  w odnych n iek tó ry ch  su ­
row ców  leczniczych, zależnie od ich zestarza łośc i 
i sposobów  przechow yw ania, celem  stw ierdzenia, że 
zm ienność kw asow ości ty ch  desty la tów  m a m iejsce 
i może być zastosow ana w praktyce, gdy na tej drodze  
zostaną ustalone standarty dla poszczególnych surow­
ców.

C z ę ś ć  o g ó l n a .

I, M etodyka badania.

D estylacja surow ców  leczniczych z w odą oparta  
jest w m ojem  postępow aniu na metodzie, opracow anej 
przez Griebel‘a (6) do oznaczania olejków  z n iew iel­
kich ilości surow ców  olejkow ych. M etoda G riebel‘a 
została  w łączona do VI wydania Farmakopei N iemiec­
kiej  (3) oraz do części f  ar mak o gno s tyczne j M aterjalów  
do Farmakopei Polskiej  (9).

Z asada destylacji, podług pow yższej m etody, polega 
na tem , że surow iec sp roszkow any  w  ilości 10 g (su­
row ce najbogatsze w  olejek, jak  C aryophylli, za leca 
się b rać  do destylacji w  ilości 5 g) za lew a się w  litro ­
wej kolbie desty lacyjnej 300 cm 3 w ody i z tego prze- 
k rap la  się 200 cm 3 desty latu , z k tó rego  następn ie  
przez w ysalan ie  i w ykłócan ie e te re ta  naftow ym  wyo- 
sabnia się olejek, k tó ry  po odpędzeniu  e te ru  oznacza 
się w agow o. Poniew aż oznaczanie olejków  nie leżało  
w p lan ie mej pracy, przeto  zw ykle pom ijałem  w ysa­
lanie i w ykłócan ie e te rem  naftow ym  desty latów . C e­
lem  jednak  w ykazan ia  m ożliwości po łączen ia ozna­
czania o lejku obok kwasowości desty la tu  dla n iektó­
rych  z badanych  przeze mnie surow ców  olejkow ych 
stosow ałem  w ysalanie i w ykłócan ie oczyszczoną b en ­
zyną, która, jak przekonałem  się dośw iadczalnie, na 
kwasowość desty latów  po w ykłócaniu w pływ ała id en ­
tycznie z eterem  naftowym.

A paratura  do destylacji sk ład a ła  się z litrow ej k o l­
by destylacyjnej, połączonej z p ionow ą chłodnicą za 
pomocą podw ójnie zagiętej pod kątem  prostym  rurki
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szklanej około 30 cm. długości. K ońce tej rurk i, łą c z ą ­
cej kolbę z chłodnicą, uszczelniałem  zarów no z kolbą, 
jak  i z chłodnicą przy pom ocy zw ykłych korków , a l­
bowiem  uszczelnianie gum owe ru rk i z ch łodnicą jest 
n iew skazane przy d esty la tach  z olejkiem, k tó ry  ro z­
puszcza gumę. Za odb iera ln ik  służyła mi ko lba 300 
cm 3 z oznaczoną pojem nością na 200 cm 3.

D estylacja surow ców  celem  oznaczania kw asów  
lotnych. N iek tó re  surow ce dają w desty la tach  tylko 
znikome ilości kwasów  lotnych z p a rą  wodną. P rz e ­
to  do destylacji posługiw ałem  się zaw sze w odą prze- 
kroploną (aqua destilla ta) i uw olnioną od rozpuszczo­
nego w niej dw utlenku węgla. W  tym  celu 302 —  303 
cm3 w ody ogrzew ałem  do w rzenia, w zestawionej 
aparatu rze , palnik  gasiłem  i zebraną w odbieralniku 
wodę kontrolow ałem , by ilość jej nie p rzek racza ła  
2 —  3 cm 3, a następn ie w ylew ałem  ją. W odzie 
w  kolbie destylacyjnej pozw alałem  oziębić się do 
50 — 60° i w tedy dopiero w sypyw ałem  do niej 10 g 
surowca, odważonego z dokładnością 0,01 g, kolbę 
szybko łączyłem  z chłodnicą i prow adziłem  desty lację 
bez p rzerw y  do końca, zb ierając dokładnie 200 cm3 
desty latu . W  czasie desty lacji ogrzewanie kolby i za ­
silanie chłodnicy p rądem  w ody ta k  regulow ałem , by 
200 cm 3 d esty la tu  przekrop liło  się w ciągu 32 — 35 
m inut, a tem p era tu ra  desty la tu  nie p rzek racza ła  20°.

O znaczenie kw asow ości desty la tu . N iezw łocznie po 
skończonej desty lacji przystępow ałem  do m iareczko-T "
wania desty latu  ^  ługiem. J a k  zaleca Jürgen Schm idt

(7), używ ałem  zaw sze fenolftaleiny (2°/o roz tw ór a l­
koholow y w ilości 4 kropli na 200 cm 3 płynu), jako 
w skaźnika. Gdy po dodaniu  ostatn iej k rop li ługu do 
skłócanego rucham i wirowemi desty la tu  różowa b a r­
w a nie zn ikała  w  ciągu Vz m inuty, m iareczkow anie 
uw ażałem  za skończone.

Do m iareczkow ania posługiw ałem  się precyzyjną 
b iu re tą  10 cm 3 pojem ności, szczelnie po łączoną z re- 
zerw oarem  ługu. S kala  b iu re ty  posiadała  podziałkę 
0,05 cm 3, jednak  m ożna było na niej odczytyw ać z do ­
k ładnością  0,025 cm 3.

D esty la t pierw szej p róbk i każdego surow ca u w aża­
łem  za orjentacyjny, n ieznana bow iem  kw asow ość d e ­
sty la tu  w ym agała ostrożności przy  dolew aniu  odczyn­
nika z b iu re ty  i zbędnego sk łócania d esty la tu  po k a ż ­
dej kropli, co sprzyjało poch łan ian iu  C 0 2 z pow ietrza. 
D opiero do d esty la tu  drugiej p róbk i odrazu  d o lew a­
łem  odczynnika o 0,1 cm 3 mniej, niż za pierw szym  r a ­
zem  i ty lko osta tn ie  krop le spuszczałem  oględnie. J e ­
śli d esty la ty  były  słabo kw aśne, to  w  ilości ługu, po ­
trzebnego do zobojętn ienia pierw szej i drugiej p ró b ­
ki, różnicy zw ykle nie było, natom iast desty la ty  b a r­
dziej kw aśne w ym agały niek iedy  do zobojętnienia 
drugiej p róbk i o 0,05 cm 3 ługu mniej, niż p róbk i p ie rw ­
szej.

Dla n iek tó rych  z badanych  przeze mnie surow ców  
olejkowych, obok bezpośredniego oznaczania kwaso-^ 
wości całego desty latu  w raz z olejkiem , wykonyw ałem  
jeszcze oznaczanie jego kw asow ości po w ysoleniu 
i w ykłóceniu  benzyną o p. wrz. 75 •— 90°. Do w ysole- 
nia 200 cm3 desty latu  z olejkiem  Griebel (6) zaleca 
60 g chlorku  sodowego. J a  jednak  przekonałem  się 
dośw iadczalnie, że naw et najczystsza sól stołow a 
w  pow yższej ilości w ykazuje zasadow ość, rów now aż­
ną 1 —  3 mg KOH, a rzekomo chemicznie czysty chlo­
rek  sodowy, spo tykany  w ap tekach , w ykazuje ró w ­

nież n iek iedy  zasadow ość rów now ażną 0,7 mg KOH 
dla 60 g NaCl. N ajbardziej p rzykrem  zjaw iskiem  t a ­
kiej zasadow ości jest jej n iestałość. N aw et dok ładne 
wym ieszanie 2 —  3 kg soli nie zapobiega temu, że po ­
b ierane potem  60 g p róbk i b ęd ą  posiadały  zasadow ość 
różną. D okładne p rzeto  oznaczanie kw asow ości d e ­
sty la tów  po w ysalan iu  w ym aga soli zupełnie obo ję t­
nej. W obec niemożliwości otrzym ania w wileńskich 
hurtow niach  drogeryjnych zupełnie obojętnego ch lo r­
ku  sodowego, do w ysalan ia  posługiw ałem  się p ro d u k ­
tem  „chem icznie czystym “.

O znaczanie kw asow ości desty la tów  w odnych z b a ­
danych przeze mnie surow ców  w ykonyw ałem  w edług 
ogólnie p rak ty k o w an ej zasady  obliczania liczb k w a ­
sowych. P oniew aż jednak  znaczna liczba surow ców  
daje d esty la ty  słabo kw aśne, w ięc podaw ane p rzeze 
mnie liczby kwasowe dotyczą 10 g surowca, a nie 1 g.

P rzy  obliczaniu wyników m iareczkow ania postępo-
N

w ałem  tak : ilość cm 3 ~  ługu, zużytego na  zobo jętn ie­

nie 200 cm 3 desty latu , m nożyłem  przez 5,6; o trzy m a­
ny w  ten  sposób iloczyn w yraża  ilość m iligram ów łu ­
gu potasow ego, zw iązanego w  desty lacie  przez k w a ­
sy lo tne z 10 g surow ca.

Jeże li d esty la t by ł m iareczkow any  bez w ykłócan ia  
benzyną, to  iloczyn pow yższy nazyw am  liczbą k w a­
sów lo tnych  surow ca i oznaczam  ją skró tem

l.kw,i,

jeżeli zaś po w ysalan iu  i trzy k ro tn em  w ykłócan iu  po 
20 cm 3 benzyny, to — liczbą kw asów lotnych surowca, 
riep rzech o d zący ch  do benzyny, w  skrócie

l,kw .2.

W reszcie, gdy d esty la t posiadał odczyn alkaliczny 
N

i był m iareczkow any ~  kw asem  octow ym  w obec fe­

nolftaleiny, to  ilość cm 3 kw asu  m nożyłem  rów nież 
przez 5,6, a iloczyn podaję, jako liczbę lo tnych alka- 
lij surow ca, w  skrócie

l.alk.

Liczba ta  też  odpow iada ilości m iligram ów rów no­
w ażn ika ługu potasow ego dla 10 g surow ca.

P ob ie ran ie  p rzecię tnych  p róbek  surow ców  do de- 
sty lacyj celem  oznaczania kw asow ości desty la tów  
posiada p ierw szorzędne znaczenie, jak  o tem  p rz ek o ­
nałem  się z następu jącego  dośw iadczenia.

Je d n a  z kra jow ych hurtow ni z iela rsk ich  d o sta rczy ­
ła  mi do b ad an ia  w  to reb ce  papierow ej około 300 g 
rum ianku (flos C ham om illae vulgaris). P rzystępu jąc 
do badania , pobrałem , nie m ieszając zaw artośc i to ­
rebki, 3 kolejno po sobie następu jące  p róbk i po 10 g 
każda. D esty la ty  tych  p ró b ek  w obec fenolftaleiny, ja ­
ko w skaźnika, w ykazały  następu jące  w łasności:

D esty la t 1. Z abarw ienie różow e znikło od 2 kropli
N
~  kw. octow ego.

D esty la t 2, Z abarw ienie różow e znikło od 1 kropli
N
”  kw, octowego.
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D esty lat 3. Z abarw ienie różow e w ystąp iło  od 0,25 
N

cm 3 — KOH.10

P ozosta łą  ilos'ć surow ca w  to reb ce  dok ładn ie w y­
m ieszałem , poczem  d esty la ty  n astępnych  p ró b ek  10 g

N
już stale  w ym agały 0,5 cm 3 ~  KOH każda.

N auczony dośw iadczeniem  z rum iankiem  p rz e s trz e ­
gałem  w badaniach swoich następu jącej zasady: k aż­
dy otrzym yw any do b ad an ia  surow iec drobiłem  na 
m łynku na ogrubny proszek, k tó ry  następn ie  d o k ła ­
dnie m ieszałem  i w tedy  dopiero b ra łem  p o trzeb n ą  
ilość do desty lacji. Jeże li zaś surowiec był już sprosz­
kow any  lub krajany, to  p rzed  desty lacją  zaw sze do ­
k ładn ie  m ieszałem  ca łą  jego ilość bez w zględu na to, 
czy on przechow yw ał się w szczelnem  opakow aniu, 
czy bez opakow ania.

Ogólne zasady  pob ieran ia  w szelkich  p ró b ek  p rz e ­
ciętnych  do celów  analitycznych  są pow szechnie zn a ­
ne i p rzestrzegane. Chcę jednak  podkreślić, że naj­
częściej stosow any w ap tek ach  sposób p rzech o w y w a­
nia ziół w  szufladach w yjątkow o sprzyja pow staw aniu  
różnic pod w zględem  zaw artośc i sk ładn ików  lotnych 
w w arstw ach  górnych i dolnych zaw artośc i szuflady. 
To też  p róbk i ziół, b ran e  w  ap tekach , w ym agają naj­
dalej posuniętej s taranności celem  uzyskan ia w artości 
p rzeciętnej.

II, P rak ty czn a  w arto ść  m etody,

Do oceny p rak tycznej w artości m etody b ad an ia  su­
row ców  leczniczych na drodze oznaczania odczynu 
ich desty la tów  wodnych, o trzym yw anych w edług z a ­
sady destylacji G riebel‘a, staje się n iezbędnem  w yja­
śnienie :

1) jakie kw asy  organiczne posiadają  zdolność lo t­
ności i

2) czy lo tność ta  jest za leżną od tem p era tu ry , ro z ­
cieńczenia w odą i obecności ciał adsorbujących.

Celem  znalezienia odpow iedzi na pow yższe zag a­
dnienia, korzysta łem  z danych lite ra tu ry , dotyczącej 
tego przedm iotu , oraz w ykonałem  szereg dośw iadczeń 
w łasnych z n iek tó rem i kw asam i lotnem i.

Do lo tnych kw asów  organicznych Jürgen Schmidt  
(7) zalicza:

a) z kwasów tłuszczow ych nasyconych: m rów ko­
wy, octow y i jego hom ologony w łącznie do kaprono- 
wego (C10);

b) z oksykw asów  tłuszczow ych: ty lko kw as m leko­
wy (słabo lotny), oraz

c) z kw asów  arom atycznych: kw as benzoesow y i je­
go homologony, kw as cynam onow y i kw as salicylo­
wy.

Jed n a k  najw iększe znaczenie w  badan iu  surow ców  
leczniczych według mojej m etody posiadają lo tne 
kw asy  tłuszczow e, jako najbardziej rozpow szechnio­
ne w państw ie roślinnem . W ehm er  (12), na podstaw ie 
dotychczasow ych zdobyczy fitochem ji w ym ienia b a r ­
dzo znaczną ilość roślin, w  k tó ry ch  zosta ła  s tw ierdzo­
na obecność lo tnych  kw asów  organicznych.

L otność kw asów  organicznych w rozcieńczeniu  
i w obec ciał adsorbujących  w  tem p era tu rze  zbliżonej 
do zw ykłej, Do w yjaśnienia lotności ciał w  stan ie  czy­
stym, w tem peratu rach  niższych od punktu  ich w rze­
nia m iarodajną jest znajom ość prężności ich p ary  
w  tych  tem p era tu rach .

J a k  p o d a ją  tablice Lcmdolt-Bornsteina  (8), p rę ż ­
ność p ary  kw asów  m rów kow ego, octow ego, m asło- 
w ego i izow alerjanow ego (w dośw iadczeniach  swoich 
ograniczyłem  się do tych  4 kw asów ) by ła  oznaczona 
przez szereg badaczy, przyczem  wyniki, p rzez nich 
otrzym ane, nie by ły  zupełnie zgodne. Jed n a  z now ­
szych i bardziej kom pletnych  p rac  tego k ie ru n k u  zo­
s ta ła  w ykonana przez Schm idta  (8). W yniki tej p racy  
dla pow yższych 4 kw asów  podaję rów nolegle z p rę ż ­
nością pary  w odnej w  tab licy  i,

TABLICA 1.
Prężność pary  wody, oraz kwasów  mrówkowego, octowego, 

masłowego i izowalerjanowego w mm słupa rtęci.

T em pe­
ratura

Woda
K w a s y

mrów­
kowy oc'owy masłowy izowaler­

janowy

10° 9,14 mm 19,0 mm 6,6 mm 0,36 mm 0,17 mm
20° 17,36 „ 32,0 „ 11,6 „ 0,76 „ 0,37 „
30° 31,51 „ 52,1 „ 20,0 „ 1,5 „ 0,76 „
40° 54,86 „ 82,3 „ 33,4 „ 3,0 „ 1,5 „
50° 91,98 „ 126,4 ,, 54,0 „ 5,4 „ 2,9 „
60° 148,88 „ 189,2 „ 85,0 „ 9,8 „ 5,3 „
70° 233,31 „ 276,0 „ 130,2 „ 17,0 „ 9,4 „
80° 354,87 „ 393,4 „ 194,8 „ 28,6 „ 16,4 „
90° 525,47 „ 548,4 „ 284,5 „ 46,6 „ 27,3 „

100° 760,00 „ 479,0 „ 406,4 „ 73,8 „ 44,2 „

J a k  w ynika z tab licy  1, czyste kw asy  m rów kow y 
i octow y w  tem p e tra tu rze  pokojow ej (około 20°) p o ­
siad a ją  prężność p ary  w ielokrotnie przew yższającą 
kw asy  m asłow y i izow alerjanow y, przyczem  prężność 
p ary  kw asu  m rów kow ego jest p raw ie  dw ukro tn ie  
w iększą od wody.

P oniew aż jednak  n aw et najdokładniej w ysuszone 
surow ce lecznicze zaw sze posiadają  pew ną ilość w o ­
dy (wilgoć), w ięc kw asy, zaw arte  w  tych  surow cach, 
znajdują się w stan ie  rozcieńczenia. D otyczy to  tem - 
bardziej surow ców  świeżych.

T ak i s tan  rzeczy  zak łóca w artość  prężności p ary  
kw asów  czystych i sprow adza ją do funkcji zm iennej, 
zależnej od stężen ia  roz tw oru  (inne czynniki tu  p o ­
mijam).

W  roślinnym  soku kom órkow ym , kw asy  w y stęp u ­
ją w stanie bardzo  rozcieńczonym , p rze to  celem  p rz e ­
konan ia się, jakie s tra ty  kw asów  zachodzą podczas 
p arow an ia  ich rozcieńczonych roztw orów , w ykonałem  
następu jące  dośw iadczenie:

Do 4 szerokich, lecz n iskich 100 cm 3 zlew ek w la­
łem  po 40 cm 3 rozcieńczonych kw asów  m rów kow ego, 
octow ego, m asłow ego i izow alerjanow ego, każdego 
zosobna w ilości 0,0005 mola, a do 5-tej zlewki — 
40 cm 3 rozcieńczonej m ieszaniny w szystk ich  4 k w a­
sów  rów nież w ilości 0,0005 mola każdego, co w su ­
mie dało 0,002 mola.

W szystk ie  5 zlew ek um ieściłem  bez p rzykrycia  
w  suszarce, ogrzew anej ża rów ką e lek try czn ą  do te m ­
p era tu ry  32 — 35°. Po upływ ie 3 dni zlew ki w yjąłem
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z suszarki, po oziębieniu  zm ierzyłem  objętość pozo­
stałego płynu  w  każdej zlew ce i zm iareczkow ałem  p o ­
zo sta łą  ilość kw asów . W yniki tego dośw iadczenia, 
obliczone w  % % , podaję w  tab licy  2.

TABLICA 2.

Ilość kwasów w yparowana z rozcieńczonych roztworów wodnych 
w ciągu 3 dni w tem peraturze 32-35°:

Nazwa kwasu
W yparow ało Pozostało

roztworu kwasu roztworu kw a:u

m rów kow y..................... 61,5« 39,2« 38,5« 60,8«
octow y ........................... 60,0% 41,8« 40,0« 58,2«
masłowy. , . , , . 70,0« 77,2« 30,0« 22,8«
izow alerjanow y . , , 67,5« 82,6« 32,5« 17.4«
wszystkie 4..................... 73,0« 73,1« 27,0« 26,9«

J a k  w ynika z tab licy  2, bad an e  p rzeze m nie kw asy  
m rów kow y, octow y, m asłow y i izow alerjanow y p od­
czas p arow an ia  z rozcieńczonych roz tw orów  w o d ­
nych w  tem p era tu rze  32 —  35° zachow ują się w ręcz 
odw rotn ie  do prężności p a ry  tych  kw asów  
w  stan ie  czystym : prężność p ary  czystych kw asów  
m rów kow ego i octow ego, jest znacznie w iększa, niż 
kw asów  m asłow ego i izow alerjanow ego, natom iast 
lo tność kw asów  m rów kow ego i octow ego z w odnych 
roz tw orów  rozcieńczonych jest mniejsza, niż kw asów  
m asłow ego i izow alerjanow ego. W  m ieszaninie każdy  
z kw asów  zachow uje w łaśc iw ą sobie lotność, dając 
w  w yniku  w arto ść  p rzecię tną .

R ozum ując jednak, że parow an ie  kw asów  pow yż­
szych z rozcieńczonych roz tw orów  w odnych nie jest 
iden tyczne z parow aniem  tych  kw asów  z surow ców  
roślinnych, k tó re  m ogą posiadać zdolność adsorbcyj- 
ną, zbadałem  lotność kw asów  m rów kow ego, oc tow e­
go, m asłow ego i izow alerjanow ego, oraz m ieszaninę 
w szystk ich  4 z rozcieńczonych roz tw orów  w odnych 
w obec ziarnistego pum eksu, jako c ia ła  adsorbujące- 
go. T k an ek  roślinnych nie m ogłem  użyć dlatego, że 
n aw et bardzo  sta ran n e  ich w y traw ian ie  nie usuw a 
całkow icie ciał barw iących, k tó re  potem  p rzeszk a ­
dzają p rzy  m iareczkow aniu .

Pum eks ziarnisty , którym  posługiw ałem  się w swo- 
jem dośw iadczeniu, posiadał w ielkość ziarn  gryki. 
P rzed  dośw iadczeniem  w ytraw iałem  go k ilk ak ro tn ie  
10%  kw asem  solnym, a potem  dokładnie w ym yłem  
w odą desty low aną i w ysuszyłem  w tem peratu rze  oko­
ło 100°.

W ykonanie dośw iadczenia było  następu jące:
Do 5 zlew ek 100 cm 3 w sypałem  po 40 g pum eksu 

i za la łem  go w 4 zlew kach 60 g roztw orów  wodnych 
0,002 m ola kwasów mrówkowego, octowego, m asło­
wego i izow alerjanow ego (w każdej zlew ce inny 
kwas) a w 5-tej zlewce m ieszaniną powyższych kw a­
sów w ilości 0,0005 m ola każdego (w sum ie 0,002 m o­
la) rów nież w 60 g roz tw oru  w odnego. W szystk ie 
5 zlew ek w staw iłem  do suszarki, ogrzew anej dwom a 
żarów kam i do tem p era tu ry  40 —  42°. G dy zaw arty  
w zlew kach  pum eks po upływ ie 3 dni już zaczął p rz e ­
sypyw ać się, w ted y  zap rzesta łem  puszenia, oziębione 
zlew ki zw ażyłem  i zaw artość ich rozdzieliłem  wago­
wo na cz te ry  rów ne części, z k tó ry ch  k ażd a  odpo­
w iada ła  0.0005 m ola kw asu, w ziętego do dośw iadcze­

nia; dwie części przeznaczyłem  do destylacji, trzec ią  
część niezw łocznie zalałem  50 cm 3 przegotow anej w o ­
dy desty low anej i zm iareczkow ałem  ługiem  w obec 
fenolftaleiny, a czw artą  część w ysypałem  na p ły tk i 
szklane i pozostaw iłem  do dalszego p aro w an ia  w  tem ­
p era tu rze  pokojow ej (około 20°) w ciągu 15 dni.; po 
upływ ie tego czasu zbadałem  ilość kwasów  w pum e­
ksie w  tak i sam  sposób, jak  część trzecią .

Pum eks dosuszony na p ły tk ach  p rak ty czn ie  był już 
pozbaw iony wilgoci.

W yniki tego dośw iadczenia, obliczone w °/o°/o, p o ­
daję w  tab licy  3.

TABLICA 3.

Ilość kwasów pozostała po parow aniu z rozcieńczonych 
roztworów wodnych wobec ziarnistego pumeksu.

Nazwa kwasu

P u m e k s p o s i a d a ł
natychm iast po wyjęciu 

z suszarki
po upływie 
15 dni na 

otwartej płyt­
ce szklanej 

kw asuroztworu kw asu

mrówkowy . . . . 19,5« 28,1«. 2,9«
o c t o w y .......................... 16,0« 30,3« 3,5«
m a s ł o w y ..................... 20,0« 30,9$ 4,7«
izow alerjanow y . . . 16,5« 20,4« 7,0«
w szystkie 4 , 19,5« 27,9« 4,5«

Z porów nania w yników  tab licy  2 i 3 należy  w nios­
kow ać, że pum eks ziarn isty  w ykazuje n iejednakow ą 
zdolność adsorbcji dla różnych kw asów  podczas ich 
parow ania z rozcieńczonych roztworów, przyczem  
zdolność ta  w zrasta  w m iarę zw iększania się ciężaru 
cząsteczkowego kwasu. Dzięki tem u upośledzona lo t­
ność kw asów mrówkowego i octowego z czystych ro z­
tw orów wodnych tu  znacznie się n iw eluje wobec pu ­
meksu.

Co się tyczy wyników, um ieszczonych w ostatniej 
kolum nie tab licy  3, to św iadczą one wymownie, że 
w m iarę w zrostu stężenia roztw orów  i dzięki m niejszej 
zdolności adsorbcyjnej kw asy m rówkowy i octowy p a ­
ru ją  szybciej od m asłowego i izowalerjanowego. N a le­
ży przypuszczać, że taki sam przebieg ma parow anie 
tych kw asów z w ysuszonych surowców leczniczych 
w czasie ich przechow yw ania bez szczelnego opakow a­
nia.

W yniki parow ania m ieszaniny w szystkich 4 kwasów, 
dzięki zbliżonej ilości w yparow anych roztw orów  po­
szczególnych próbek, w ykazują tu  jeszcze dobitniej, 
niż w tablicy  2, że każdy  z kwasów  w m ieszaninie przy  
danych w arunkach parow ania posiada lotność sobie 
w łaściw ą i n iezależną od obecności innych kwasów, 
albowiem (28,1 :f  30,3 -f- 30,9 +  20,4) : 4 =  27,4, 
p rzy  27,9 otrzym anych dośw iadczalnie, a (2,9 +  
+  3,5 +  4,7 +  7,0) : 4 =  4,5, co zgadza się z w yni­
kiem doświadczalnym .

Lotność kw asów  organicznych w  rozcieńczeniu  
i w obec ciał adsorbujących  podczas desty lacji z p a rą  
wodną. Dzięki cennej p racy  Duclaux  (2) nauka 
zdobyła w poznaniu lotności kwasów  organicznych 
podczas ich desty lacji z p a rą  w odną jeszcze jedną 
s ta łą  cechę tych kwasów. B adacz ten udowodnił, że 
lotne kw asy tłuszczowe, destylow ane z rozcieńczo-
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nych roztw orów  wodnych 1 —  2% , przechodzą do 
określonych ilości desty latu  w ilościach dokładnie 
określonych i w łaściw ych każdem u z poszczególnych 
kw asów niezależnie od tego, czy kwas ten będzie d e­
stylow any sam, czy w m ieszaninie z innemi kwasam i 
lotnemi.

TABLICA 4.

Ilość kwasów w °/o°/o przechodzących do destylatu ze 100 cm3 
rozcieńczonych roztworów  wodnych według Deniges‘a.

Do cm3 
destylatu

p r z e c h o c z i w %% k w a s u

mrówko­
wego octowego propio-

nowego
masło­
wego

w alerja-
nowego

10 5,9 7,4 12,1 17,6 30,5
20 12,2 15,2 24,0 33,6 53,0
30 19,0 23,4 35,3 47,5 69,5
40 26,4 32,0 46,2 60,0 81,0
50 34,4 40,9 56,8 70,6 88,5
60 43,2 50,5 66,7 79,5 93,5
70 52,8 60,6 76,2 86,5 96,5
80 64,6 71,9 85,0 92,5 98,3
90 79,6 84,4 93,0 97,0 99,5

100 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0

W  tablicy  4 podaję  wyniki desty lac ji Duclaux  (2) 
5 niższych kwasów tłuszczow ych według Deni-  
g esa  (2).

Dane Duclaux  (7) by ły  spraw dzane w ostatnich 
czasach przez szereg badaczy, k tó rzy  stw ierdzili 
słuszność jego założenia, jednak otrzym ali d la n ie­
których kwasów wyniki nieco odm ienne od zam ie­
szczonych w tab licy  4, jak o tem  św iadczy w ykres 
Knetem ann a (7). Virtanen i Pulkk i  (7) opracow ali m e­
todę i wzór do ilościowego oznaczania na tej drodze 
kwasów w mieszaninie, jednak dokładne wyniki daje  
ta  m etoda tylko do 3 kwasów w mieszaninie.

i

V
<5

i

l
4

JĆaić cLe.btytai-vt, %%.

Ryc. 1. W edług K netem ann' a. 1 kw. salicylowy. 2 kw. ben­
zoesowy. 3 kw, mrówkowy, 4 kw. octowy. 5 kw. propionowy. 
6 kw. masłowy. 7 kw. walerjanowy. 8 kw. kapronowy. 9 kw. 

kaprylowy.

Poniew aż w destylatach surowców leczniczych, 
otrzym yw anych według mojej m etody, m a się doczy- 
nienia z rozcieńczeniem  kwasów wielokrotnie więk-

szem, aniżeli to czynił Duclaux  (2), p rzeto  z kwasam i 
mrówkowym, octowym, m asłowym  i izow alerjanow ym  
w ykonałem  szereg desty lacyj celem  spraw dzenia, czy 
zbyt w ielkie rozcieńczenie nie w pływ a na wyniki.

Szczegóły mego postępow ania by ły  następu jące:
W  tej sam ej aparatu rze , k tó rą  posługiw ałem  się do 

desty lac ji surowców, doprow adzałem  do w rzenia 
300 cm! w ody destylow anej celem  odpędzenia C O , 
następnie studziłem  wodę do 50 —  60°, dolew ałem  
z b iu rety  roztw oru kw asu w ilości 0,0001 —  0,0008 
m ola i wobec p aru  grudek oczyszczonego pum eksu 
p rzek rap la łem  w ciągu 32 —  35 m inut 200 cm3 d esty ­
latu, k tó ry  natychm iast m iareczkow ałem  ługiem  wo­
bec fenolftaleiny. Pozostałość w kolbie desty lacyjnej 
również m iareczkow ałem  ługiem  po oziębieniu do 
50 — 60° i w ten  sposób stw ierdzałem  obecność całego 
kwasu, wziętego do doświadczenia.

Z otrzym anych wyników zaobserwow ałem , że 200 
cm3 desty la tu  z pobranych do desty lac ji 0,0004— 0,0008 
m ola kw asów  posiadały  w artość s ta łą  m ianowicie z a ­
w ierały :

kw asu mrówkowego 33% ,
„ octowego 50°/'o,
,, m asłowego 84%,
,, izow alerjanow ego 94%.

P rzy  pobieraniu zaś do desty lac ji ilości kwasów 
m niejszych od 0,0004 m ola obserwowałem  zm niejsze­
nie ilości ich w destylacie i zw iększenie —  w kolbie 
desty lacy jnej o 1 — 3% .

N ależy przy tem  zauważyć, że otrzym ane przeze 
mnie wyniki dla kwasów mrówkowego i octowego są 
zgodne z w ykresem  K netem ann a, natom iast d la kw asu 
masłowego — z tablicą 4 (D en igesa).  O kwasie izow a­
lerjanow ym  brak  wzmianki w literaturze.

R ozum ując jednak, że desty lac ja  czystych kwasów, 
rozpuszczonych w wodzie, może dać inne wyniki, niż 
desty lac ja  tychże kwasów z surowców, w ykonałem  
dośw iadczalną desty lację  ziarnistego pum eksu, nasy ­
conego kwasam i do dośw iadczenia nad  zjaw iskiem  
adsorbcji podczas parow ania kwasów wobec z iarn iste ­
go pum eksu (p. str. 10).

Do dw ukrotnie pow tórzonej d la każdego kwasu de­
sty lacji b ra łem  tego pum eksu po 10 g zalew ałem  go 
300 cm3 w ody destylow anej wygotowanej i p rzek ra ­
p lałem  200 cm3 desty latu ; otrzym ane wyniki, zam iesz­
czam  w tab licy  5.

TABLICA 5.

D estylacja pumeksu nasyconego kwasami lotnemi

Nazwa kwasu
Przechodzi do destylatu

z nasyconego pu­
meksu ziarnistego

z roztworów w od­
nych

mrówkowy . . . . 34% 33%
o c t o w y .......................... 50$ 50%
m a s ł o w y ..................... m 84%
izow alerjanow y . . . 68% 94%
wszystkie A . . .  . 53%

Z wyników tablicy  5 należy  przypuszczać, że nasy ­
cony kw asam i lotnem i pum eks podczas desty lacji 
z w odą nie w ykazuje działan ia adsorbującego na kwa-
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sy m rówkowy i octowy, natom iast w ydajność kw a­
sów m asłowego i izow alerjanow ego zm niejsza się 
p rzy  tych w arunkach o 28 —  29°/o w porów naniu do 
w ydajności tych kwasów  z roztw orów  wodnych.

D esty lac ja  roztw orów  w odnych pow yższych kw a­
sów wobec 10 g czystego pum eksu ziarnistego, w sypa­
nego do kolby desty lacy jnej z roztw orem  kwasu, nie 
w ykazała rów nież w pływ u na kw asy m rówkowy i oc­
towy, natom iast na  pozostałe 2 kw asy w płynęła u jem ­
nie w stopniu bardzo nieznacznym , obniżając w y d a j­
ność kw asu m asłowego tylko o 2,4%, a izow ale rja­
nowego —  o 2,8%.

Jak o  drugiego ciała  adsorbującego, użyłem  ziela 
miętowego, pozostałego po desty lac ji olejku. Ziele to 
p rzed  doświadczeniem  w ytraw iałem  na gorąco w cią­
gu 5 godzin wodą destylow aną, zm ieniając ją  co go­
dzinę, następnie w ytraw iałem  je w ciągu 2 dni w tem ­
p era tu rze  pokojowej w odą destylow aną, k tó rą zm ieni­
łem  czterokrotnie. T ak  w ytraw ione ziele w ysuszyłem  
do stałej wagi w tem peratu rze  80°. P rzy  zalew aniu 
tego ziela w rzącą w odą destylow aną i następnej d esty ­
lacji o trzym ałem  d esty la ty  praw ie obojętne.

Biorąc po 10 g ziela, zalew ałem  je roztw orem  0,0005 
m ola kwasów mrówkowego, octowego, masłowego 
i izow alerjanow ego w 300 cm 3 w ody destylow anej, 
pozbawionej C 0 2 i p rzek rap la łem  po 200 cm 0 desty ­
latu. D la każdego kw asu w ykonałem  po 2 destylacje. 
Oprócz tego w ykonałem  rów nież dw ukrotnie pow tó­
rzoną desty lację  na 10 g ziela z roztw oru w szystkich 
4 kw asów po 0,0005 mola każdego.

O trzym ane wyniki, k tóre były  zgodne p rzy  obu de­
sty lacjach  d la każdego kwasu, zam ieszczam  w tab li­
cy 6.

TABLICA 6.
D estylacja kwasów lotnych wobec wytrawionego ziela miętowego.

Nazwa kwasu
Przechodzi do destylatu

wobec ziela 
miętowego

z roztworów wod­
nych czystych

m rów kow y..................... 13$ 33$
o c t o w y ........................... 25$ 50$
m a s ł o w y ..................... 41$ 84$
izow alerjanow y . . . 55$ 94$
w s z y s tk ie ..................... 42$

W yniki tablicy  6 w ykazują w pływ  ziela miętowego 
na w ydajność kwasów lotnych w destylacie w ręcz od ­
m ienny, niż pum eks ziarnisty , albowiem  tu, porów naw ­
czo z desty lac ją  kwasów tych z roztw orów  wodnych, 
ilość ich w destylacie zm niejszyła się o 61%  dla kwasu 
mrówkowego, o 50%  —  dla octowego, o 51%  —  dla 
m asłowego i o 42%  —  dla izow alerjanow ego. Nie jest 
wykluczone, że oprócz działan ia adsorbującego, ziele 
miętowe posiada zdolność innego w iązania kwasów 
lotnych w kolbie desty lacyjnej,

Z wyników powyższych dośw iadczeń nasuw ają  się 
następu jące  wnioski:

1. Jakkolw iek  destylacja lotnych kwasów orga­
nicznych w stanie czys tym  z  rozcieńczonych roz­
tworów wodnych daje w określonych ilościach

destyla tu  określone ilości tych kwasów, to przy  d e s ty ­
lacji tychże kwasów wobec ciał stałych  (ziarnisty  p u ­
meks i w ytraw ione w odą ziele miętowe) własności te 
zostają zakłócone w znacznym  stopniu. S tąd. też n a ­
leży przypuszczać, że p rzy  desty lacji kwasów z su ­
rowców, te ostatn ie w yw ierają taki sam  w pływ  na kw a­
sowość destylatów , jak  badane przeze m nie c ia ła  stałe, 
dzięki czemu nie można oznaczać na tej drodze ilościo­
w ej  zawartości lotnych kwasów organicznych w su­
rowcach leczniczych.

2. W szystk ie  destylacje powtórne badanych przeze  
mnie kwasów mrówkowego, octowego, masłowego i izo­
walerjanowego oraz mieszaniny wszystkich  4 razem  
wobec ciał stałych  (ziarnistego pum eksu i w ytraw ione­
go w odą ziela miętowego) przy  ścisłem przestrzeganiu  
jednakowego postępowania daw ały  w kwasowości d e ­
stylatów wyniki zgodne z destylacją pierwszą. N a le­
ży więc przypuszczać, że i w destylacji surowców  
leczniczych ma miejsce podobne zjawisko,  dzięki cze­
mu kwasowość destylatów, otrzymana na tej drodze, 
chociaż posiada w artość w zględną, za leżną od in d y ­
w idualności surowca, jes t  jednak stalą i miarodajną  
dla danego surowca w obecnym jego stanie.

i (c. d. n.).

Streszczenia z czasopism  obcych.

W  spraw ie oznaczania zaw artości kilku przetw orów  alka- 
loidowych. — K. Schulze (Apoth, Ztg, 1933, str. 94, przez 
Pharm  Zentrh. 1933, str. 197). — A utor podaje następujące 
przepisy oznaczania alkaloidów w Tinct. Aconiti, Extr. Aco- 
niti, Tinict, B elladonnae i Tinct, Hyoscyami:

1) Tinct. A coniti: 25 g. nalewiki odparow uje się w odw ażo­
nej kolbce objętości 100 cm3 na łaźni wodnej do pozostałości 
5 g., dodaje po oziębieniu 25 g. eteru, silnie w strząsa i zadaje 
mieszaninę 5 g. amonja'ku. N astępnie w strząsa się silnie płyn 
przez ikilka minut, zadaje 1 g gumy tragantow ej i przesącza 
po ponow nem  w ytrząśnięciu 20 g. eterow ego roztw oru  (20 g. 
nalewiki tojaidowej) przez w atę do małej 'kolbki. Po dodaniu  10 
g. alkoholu ogrzewa się mieszaninę do zaniku w oni eteru, roz­
puszcza pozostałość w 5 .om3 alkoholu i 10 cm3 wody i m ia­
reczkuje w obecności 2 kropli czerwieni metylowej jako w ska­
źnika 0.10 N. kw asem  solnym do zmiany barw y. Do tego celu 
należy zużyć przynajmniej 0,15 cm3 0.10 N. kw asu solnego, co 
odpow iada najniższej zaw artości 0.05°/o alkaloidów  (1 cm3
0.10 N, HCI. odpow iada 0.0645 g. alkaloidów w przeliczeniu 
na akonitynę).

2) Extr. Aconiti: 2 g. wyciągu rozpuszcza się w 4 g, wody, 
dodaje do tego roztw oru . 25 g. eteru, w strząsa silnie i zadaje 
mieszaninę 5 g. amonjaku, N astępnie w strząsa się silnie płyn 
przez Ikilka minut, zadaje 1 g. gumy tragantow ej i przesącza 
po ponow nem  silnem  w strząśnięciu 15 g, eterowego roztwo.ru 
do małej kołblki przez w atę. Po dodaniu 10 g, alkoholu ogrze­
wa się m ieszaninę do zaniku woni eteru. Pozostałość rozpusz­
cza się w 5 cm3 alkoholu i 10 cm3 wody i m iareczkuje w o b ec ­
ności 2  kropli czerwieni metylowej 0,10 N. kwasem solnym do 
zmiany barw y. Do tego celu należy zużyć x cm3 mianowanego 
kwasu solnego, co odpowiada 1% alkaloidów, 15 g. eterow ego 
przesączu odpow iada 1,2 g, wyciągu tojadu.

3) Tinct. Belladonnae: 20 g. nalewiki odparowuje się w od­
ważonej kolbce objętości 100 cm3 na łaźni wodnej do pozosta­
łości 5 g., dodaje do oziębionej pozostałości 25 g. eteru, silnie 
w strząsa, alkalizuje 2 g. amonjaku i ponownie w strząsa silniej 
przez przeciąg 5 minut. Po dodaniu 1 g, tragantu  w strząsa się



170 KRONIKA FARMACEUTYCZNA Nr. 12

jeszcze raz tak' długo, aż w arstw a eterow a zupełnie się w y­
jaśni, p rzesącza 20 g. eterow ego roztw oru  (16 g. nalew ki 
z wilczej jagody) do kolbiki iprzez w atę, oddestylow uje e ter 
i ogrzew a na łaźni wodnej do zaniku woni eterowej. Po ro z ­
puszczeniu pozostałości w 1 cm3 alkoholu dodaje się 5 cm3
0.10 N, kw asu solnego, 5 cm3 w ody i kroplę czerwieni m ety ­
lowej i m iareczkuje 0:10 N. ługiem potasowym  do zmiany b a r­
wy. Do tego celu należy zużyć najwyżej 4,83 cm3 0.10 N. ługu 
potasowego czyli że 0.17 cm3 0.10 N. kw asu solnego w iąże obe­
cną w nalew ce hjoscjaminę, co odpow iada 0.03% zaw artości 
alkaloidu. (1 cm3 0.10 N. HC1. odpow iada 0.2892 g. hjoscjaminy).

4 ) ' Tinct. Hyoscyami: 100 g. nalew ki odparow uje się w kolb- 
ce objętości 150 ccm na w rzącej łaźni wodnej do pozostałości 
około 5 g, Do oziębionej pozostałości dodaje się 25 ig. eteru, 
silnie w strząsa, alkalizuje 2 g. amon jaku i ponow nie silnie 
w strząsa przez 5 minut. Po dodaniu  1 g tragantu  w strząsa się 
ponownie, aiż w arstw a eterow a zupełnie, irię wyjaśni, p rzesą­
cza 20 g, przezroczystego eterow ego roztw oru  (80 g. nalew ki 
lulkowej) przez w atę do kolbki, oddestylow uje e te r i ogrzewa 
na łaźni wodnej do .zaniku woni eteru. Pozostałość rozpuszcza 
się w 1 cm3 alkoholu, dodaje 5 iccm 0.10 N. kw asu solnego, 
5 ccm wody i k rop lę  czerw ieni m etylowej i ¡miareczkuje 0,10 
N, ługiem potasow ym  do zmiany zabarw ienia. Do tego celu 
należy zużywać najwyżej 4,81 cm3 0.10 N. ROH, czyli że przy ­
najmniej 0.19 cm3 0.10 N HCI ipotrzeba do zw iązania hjoscja­
miny obecnej w nalew ce, co odpow iada 0.007% alkaloidu, 
(1 cm3 0.10 N HCI odpow iada 0.02892 g. hjoscjaminy),

H.

Przyczynki do chemicznej budowy połączeń teobrominy — 
A. y. Sztankay {.Pharm, Zeintrh. 1933, str. 225). — W edle b a ­
dań  au to ra  w zór salicylanu teobrom iny przedistawia się 
następująco CyHsNiO:>, NaOH, CoHa, OH. COONa (c. drob. 
380.372) a nie CyHiNaNiOa. CJL,. OH. COONa {c. drob. 362.356). 
W  .podoibny sposób należy ustalić w zory w szystkich innych 
połączeń teobrominy.

H.

Sterylizacja roztworów kwaśnego węglanu sodowego — 
W. Bonde (Pharm. Zentrh, 1933, str. 285). — W  odniesieniu do 
p racy  A, Mihaloviciego (Pharm. Zentrh. 1933, str, 211, ref. 
„Kron. Farm ." 1933, str. 116) autor zauważa, że w yjaław ianie kw. 
węglanu sodowego .mieszaniną alkoholu i e teru  mija się z ce­
lem, gdyż oba te  związki zanieczyszczone są  s;ame najroz- 
m aitszemi drobnoustrojam i, jalk to w ykazały badania  ostatnich 
czasów. Tem samem zdarzyć się może, że kw. węglan sodowy, 
użyty do przyrządzenia jałow ego roztw oru  zostanie zanie­
czyszczony mieszaniną alkoholu i eteru, zastosow aną do w y­
jałow ienia substancji. A utor uważa, że do tegoi celu najlepiej 
nadają się specjalne filtry Seitza, .zastosowane do otrzym yw a­
nia jałowych roztw orów  substancyj w rażliwych na  podwyż 
szoną tem peraturę,

H.

Ustawa o szkołach akademickich.

7. dnia 15 m arca 1933 r. (Dziennik U staw  Nr. 29 z dnia 
29 kw ietnia 1933 r. p. 247)

"M! l i:¥! ■ '
ogłoszona na mocy art. 44 K onstytucji przez P. P re ­
zyden ta Rzp. P., prof. Ignacego Mościckiego. U stawę 
podpisali: P razes R ady M inistrów  A. P ristor, M 
ster W yznań Religijnych i Oświecenia Publ. J . Ję- 
drzejew icz. M inister S karbu  W ładysław  Zaw adzki,

M inister Spraw iedliw ości Cz. M ichałowski i M inister 
Spraw  W ojskow ych M arsz. J . P iłsudski. U staw a po­
dzielona jest na trzy  rozdziały  i zaw iera 62 artykuły , 

U staw ę w streszczeniu niżej podajem y.

Art. 1. (2). Założenie i zwinięcie szkoły akadem ic­
kiej oraz nadan ie istniejącej już szkole p raw  szkół 
akadem ickich wym aga ak tu  ustawodawczego.

(3) Szkoły akadem ickie noszą nazw y: uniw ersy te­
tów, wjszechnic, politechnik, akadem ij, szkół głów ­
nych; nazw  ty ch  nie w olno używ ać szkołom  n ieakade- 
mickim.

(4) Szkoły akadem ickie posiada ją  osobowość 
praw ną.

(5) Szkoły akadem ickie posiada ją  w yłączne praw o 
nadaw ania akadem ickich stopni naukowych.

A rt.  2. Państw ow em i szkołam i akadem ickiem i są:
1. U niw ersytet Jag iellońsk i w  Krakowie,
2. U niw ersytet S tefana Batorego w W ilnie,
3. U niw ersytet J a n a  K azim ierza we Lwowie,
4. U niw ersytet W arszaw ski,
5. U niw ersytet Poznański,
6. Politechnika Lwowska,
7. Politechnika W arszaw ska,
8. S zk o ła  G łów na G ospodarstw a W iejskiego 

w  W arszaw ie,
9. A kadem ja M edycyny W eterynary jne j we Lwo­

wie,
10. A kadem ja G órnicza w Krakowie.
11. A kadem ja Sztuk P ięknych w Krakowie.
12. A kadem ja Sztuk P ięknych w W arszaw ie,
13. A kadem ja Stom atologiczna w W arszaw ie.
Art. 3. (1) Szkoły akadem ickie mogą się dzielić na

w ydziały, a w ydziały  na oddziały ; mogą również is t­
nieć s tu d ja  specjalne.

(3) K ażda szkoła posiada statu t, k tó ry  w  ram ach 
i w  rozw inięciu  zasad, u stalonych  obow iązującem i 
przepisam i, określa jej ustró j oraz szczegółowy zakres 
kom petencji w ładz akadem ickich.

(4) S ta tu t oraz w szelkie jego zm iany pod legają  za 
tw ierdzeniu  przez M inistra W yznań R eligijnych 
i Oświecenia Publicznego.

A rt.  4. (1) M inister W yznań R eligijnych i Oświece­
nia Publicznego jest w ładzą naczelną szkół akadem i­
ckich i spraw uje nad  niemi zw ierzchni dozór.

Art.  5. (2) Zebranie ogólne profesorów  uchw ala s ta ­
tu t szkoły oraz jego zmiany.

Art. 6. (1) Senat akadem icki jest naczelną w ładzą 
kolegjalną szkoły w naukowych, gospodarczych i a d ­
m inistracyjnych spraw ach, dotyczących szkoły jako 
całości.

(2) W  sk ład  senatu  w chodzą: rektor, prorektor, 
dziekani oraz inni członkowie, których liczbę i sposób 
wyboru usta la  s ta tu t szkoły.

Art.  8. (1) U rząd  rek to ra jest najw yższą godnością 
w szkole: rek to r jest przedstaw icielem  szkoły naze- 
w nątrz, wykonawcą uchw ał senatu, przełożonym  gro­
na nauczycielskiego, zw ierzchnikiem  pomocniczym sił 
naukow ych oraz urzędników  i niższych funkcjonarju- 
szy szkoły, jako też opiekunem  i zw ierzchnikiem  słu ­
chaczy. ;

(3) R ektorowi przysługuje ty tu ł M agnificencji.
Art.  9. (1) R ektora wybiera z pośród profesorów

zw yczajnych na okres trzech la t zebranie delegatów  
w ydziałów  zw ykłą  w iększością głosów.

Art.  11. (1) R ektor czuwa nad  porządkiem  na te- 
len ie  szkoły p rzy  pomocy organów  szkolnych;, jest
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w ładny  wezwać pom ocy organów  bezpieczeństw a, gdy 
uzna to za konieczne,

(2) O rgany bezpieczeństw a mogą wkroczyć z w ła­
snej inicjatywy, n a  tere'n, pod legający  w ład zy  p o rz ąd ­
kowej re k to ra  w w ypadkach  nagłego n iebezp ieczeń­
stw a O' w kroczen iu  w inna w ładza bezp ieczeństw a n a ­
tychm iast zaw iadom ić rek to ra .

Art.  14. (1) Z astępcą rek to ra  jest p rorektor, którego 
w ybiera na  okres trzech  la t zebranie delegatów  w y­
działów  z grona prefesorów  zw yczajnych i nadzw y­
czajnych.

Art.  15. (1) R ada w ydziałow a jest pow ołana do za ­
łatw ian ia wszelkich spraw , dotyczących nauki i n au ­
czania na danym  wydziale.

Art.  16. (1) W  sk ład  rad y  w ydziałow ej w chodzą 
p rofesorow ie zwyczajni, nadzw yczajni i delegaci 
docentów w ydziałów ; sposób w yborów tych delega­
tów  usta la  s ta tu t  szkoły.

Art.  17. (1) D ziekan jest w ładzą za rząd za jącą  w y­
działu  i jego przedstaw icielem , przew odniczącym  
i wykonaw cą uchw ał ra d y  w ydziałow ej, przełożonym  
pom ocniczych sił naukow ych, urzędn ików  oraz funlk- 
cjonarjuszów  niższych w ydziału; za ła tw ia  on spraw y 
gospodarcze i adm inistracy jne w ydziału , czuw a nad 
należy tym  tokiem  spraw , w chodzących w zak res dzia­
łan ia  rad y  w ydziałow ej, jako  też  n ad  praw idłow ym  to ­
kiem  stud jów  i egzaminów.

Art.  20. (1) W  szkołach jednow ydziałow ych zeb ra­
nie ogólne spełnia również funkcje senatu  i ra d y  w y­
działow ej, R ektor spełnia również funkcję dziekana, 
p ro rek to r funkcję prodziekana. R ektora w ybierają  
profesorow ie zw yczajni i nadzw yczajni.

A rt.  21. (1) O rganizację stud jów  specjalnych okre 
śla s ta tu t, n ad an y  p rzez M inistra W yznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego.

Art.  28. (1) Do grona nauczycielskiego szkoły ak a­
dem ickiej należą:

a) nauczyciele akadem icy, t. j. profesorowie hono­
row i, zw yczajni, nadzw yczajni, ty tu la rn i i docenci.

b) nauczyciele  n ieákadem icy  i lek to rzy  języków .
Art.  29. (1) Osoby, k tórym  przez habilitację  zosta­

ło przyznane praw o w ykładania w szkole akadem i­
ckiej (venia legendi)), o trzym ują ty tu ł docenta.

Art.  30. (12) P raw o w ykładan ia  nadane w jednej 
ze szkół akadem ickich m ożna przenieść na inny w y­
dział, lub do innej szkoły na podstaw ie uchw ały  rad y  
odpowiedniego w ydziału.

Art. 33. (1) Profesorów  zw yczajnych i nadzw yczaj­
nych m ianuje P rezyden t R zeczypospolitej.

Art.  36. ( i j  P rezyden t R zeczypospolitej może na 
wniosek M inistra W yznań R eligijnych i Oświecenia 
Publicznego, o p arty  na uchw ale ra d y  wydziałow ej 
i opinji senatu , m ianow ać p ro iesorem  honorow ym  w y ­
bitnego uczonego (artystę), zw łaszcza z grona p ro fe­
sorów, u stępu jących  z ka ted r.

Art.  41. (1) A kadem ickie stopnie naukowe są dwa: 
niższy i wyższy. S ta tu t szkół (wydziałów) arty stycz­
nych może nadaw anie stopni naukow ych ograniczyć 
do stopnia niższego. Stopniem  wyższym  we wszystkich 
szko łach  akadem ickich jest stopień doktora, k tó ry  
m ożna otrzym ać po uzyskaniu stopnia niższego, p rzed ­
staw ieniu p racy  naukow ej i złożeniu egzaminów do­
ktorskich.

(2) R ady  w ydziałow e n ad aw ać  m ogą rów nież s to ­
pnie zaw odow e; niższy stopień naukow y m oże być 
stopniem  zaw odow ym ,

(4) R ada w ydziałow a może nadaw ać honorowe 
stopnie naukowe, przyczem  nadanie honorowego stop­
nia naukowego na polu nauki i sztuki podlega zatw ier­
dzeniu przez M inistra W yznań R eligijnych i O świe­
cenia Publicznego na wniosek senatu.

Art. 43. (1) S łuchacze dzielą się na następu jące ka- 
tegorje:

a) Studenci, t. j. osoby, k tóre uzyskały  przyjęcie, 
zgodnie z postanow ieniam i ustaw y o u stro ju  szkolni­
ctwa,

b) wolni słuchacze, t. j. osoby dopuszczone do siu- 
djów  w ram ach ogólnego porządku  studjów  mimo b ra ­
ku warunków, w ym aganych od studentów , lub nie 
ubiegające się o zaliczenie ich w poczet studentów .

c) doktoranci, t. j. osoby posiadające niższy stopień 
naukowy, ubiegające się o doktorat.

Art. 47. (1) S tuden t ma praw o ubiegania się o stop­
nie naukowe i zawodowe.

Art.  49. (1) W olni słuchacze nie pod legają  m a try ­
kulacji, sk ład a ją  jednak pisem ne przyrzeczenie o p rze ­
strzeganiu godności akadem ickiej i przepisów  szkoły.

(2) W olni słuchacze nie m ają  praw a sk ładania egza­
minów.

A rt.  50. (1) N aruszenie przez słuchacza przepisów  
akadem ickich, dopuszczenie się czynów przeciw  oby­
czajności i porządkow i życia akadem ickiego lub w ol­
ności nauczania i studjow ania, uchybienie godności 
akadem ickiej, w reszcie popełnienie zbrodni, w ystępku 
lub w ykroczenie pociąga za sobą, niezależnie od od ­
pow iedzialności według ustaw  powszechnych, także 
ukaran ie w drodze porządkow ej i dyscyplinarnej. 
W  razie dopuszczenia się pow yższych czynów przez 
słuchacza, będącego w czynnej służbie wojskowej, 
w ładze uczelni nie w ym ierzają kary, lecz po p rzep ro ­
w adzeniu  dochodzenia zw raca ją  się do M inistra 
Spraw  W ojskowych o spowodowanie ukaran ia  słucha­
cza na zasadzie w ojskowych przepisów  dyscyp linar­
nych, jeżeli zaś uw ażały  za konieczne usunięcie s łu ­
chacza z uczelni, zw raca ją  się zarazem  o odw ołanie 
przeniesienia służbowego danego słuchacza studja.

Art. 51. (5 )  W  w ypadku przew inień o charak terze 
zbiorowym, którym  tow arzyszą czyny przeciw  wolno­
ści nauczania lub studjow ania, albo w  w ypadku czyn­
nych w ystąpień przeciw  profesorom  lub w ładzom  ak a­
demickim, M inister W yznań R eligijnych i Oświecenia 
Publicznego może pow ołać spec ja lną  kom isje dvp'—■- 
plinarną, złożoną z profesorów  i docentów  szkół ak a­
demickich. Od kar, nałożonych przez tę komisję, nie 
przysługuje odwołanie.

Art. 52. (1) S tudenci szkół akadem ickich m ają  p ra ­
wo zak ładan ia  stow arzyszeń akadem ickich, t. j. dobro­
wolnych trw ałych  zrzeszeń studentów  o celach nieza- 
robkowych, działa jących  pod nadzorem  i opieką w ładz 
akadem ickich i M inistra W yznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego; stow arzyszeniom  akadem ickim  nie 
wolno prow adzić działalności politycznej.

Art. 53. (1) Na terenie szkół akadem ickich m ogą od­
bywać się za każdorazow em  zezwoleniem  rek tora 
zgrom adzenia akadem ickie; na każdem  zgrom adze­
niu powinien być obecny rek to r lub jego delegat. 
W  zgrom adzeniach tych brać mogą udział wyłącznie 
słuchacze danej szkoły; na zgrom adzeniach tych w ol­
no om awiać tylko spraw y, ściśle zw iązane z życiem 
akadem ickiem , zgodnie z zapowiedzianym , a przez re ­
k to ra zatw ierdzonym  porządkiem  obrad.
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(2) R ektor względnie jego delegat może w każdej 
chwili zgrom adzenie rozwiązać.

Art.  54. (1)  P ryw atne szkoły akadem ickie mogą 
otrzym ać w drodze ustaw y pełne lub niepełne praw a 
państw ow ych szkół akadem ickich.

Art.  56. (1 )  Sprawy, których unorm ow anie ustaw a 
niniejsza przekazu je  s ta tu tom  szkół, b ęd ą  do czasu 
ich zatw ierdzenia w m yśl ustaw y niniejszej norm ow a­
ne przez M inistra W yznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego. Jeś li M inisterstw o w ciągu roku po p rzed ­
łożeniu przez senat akadem icki sta tu tu  nie odmówi za ­
tw ierdzenia z podaniem  motywów, sta tu t uw aża się za 
zatw ierdzony.

Art.  57. (1) Do czasu, k tóry  ustali rozporządzenie 
R ady  M inistrów, postanow ienia a rt. —  37 niniejszej 
ustaw y oraz rozporządzenie P rezy d en ta  R zeczypo­
spolitej z dnia 24 lutego 1928 r. o stosunku służbo­
wym profesorów  państw ow ych szkół akadem ickich 
i pomocniczych sił naukow ych tych szkół (Dz. U. R. 
P. Nr. 24 poz. 104) nie będą m iały  zastosow ania do 
A kadem ji Sztuk Pięknych w W arszaw ie. O rganizację 
Lej szkoły do tego czasu usta la  rozporządzenie M ini­
stra  W yznań R eligijnych i Oświecenia Publicznego.

(2) Postanow ienia ustawowe, wym ienione w ustęoic 
pierw szym  niniejszego artykułu , nie będą m iały  za­
stosow ania do A kadem ji Stom atologicznej w W arsza­
wie, istniejącej dotychczas pod nazw ą Państw ow ego 
Insty tu tu  Dentystycznego, do czasu, k tóre ustali roz­
porządzenie M inistra W yznań R eligijnych i Oświece­
nia Publicznego.

Konferencja w  sprawach krajowego  
przem ysłu chem. - farm aceutycznego.

Dnia 3 'czerw ca r. b. odbyła się w Min. O pieki 
Spoi. pod p rzew odnictw em  N aczelnika W ydziału  
F arm aceutycznego Dep. Sł. Zdr. M. O. Społ. p. M -ra 
W acław a So:kolew icza ¡konferencja w spraw ie k ra jo ­
wego' p rzem ysłu  chem iczno - farm aceutycznego. N a 
konferencji obecni byli: p. dr. O tolski, rep rezen tu ją ­
cy przem ysł chem.-farm ,, p. Mr. A. P io trow ski — 
P. P. T. F., p. Szpinak —  C en tra la  zw iązków  k u p ­
ców, p. Mr. A. H ubner — f. ,,Dr. K. W en d a“, p. Gold-

berg  — hurtow y handel tow aram i aptecznem i. Z r a ­
m ienia Z. Z. F. P. w  konferencji b ra li udział kol. Edm. 
Szyszko' i kol. Cz. F ink-Finow icki.

P. N aczelnik Sokolew icz zaznaczył za raz  na w s tę ­
pie, iż Min. Op. Społ., stojąc n a  s traży  zdrow ia p u ­
blicznego oraz in teresów  rodzim ego przem ysłu, u w a­
ża, że akcja  p ro p ag an d y  krajow ych  środików leczn i­
czych pow inna być w ięcej skoordynow ana. Nie n a le ­
ży np. w żadnym  w ypadku  rek lam ow ać jako krajow e, 
środków  leczniczych, pochodzenia zagranicznego’, 
k tó re  u  nas ty lk o  p rzechodzą p rzez  o sta tn ią  fazę w y ­
kończenia i opakow ania. Dalej p. N aczelnik  w yjaśnił, 
jakie środki należy  uw ażać za krajow e.

P op ieran ie  p rzez  R ząd  p rzem ysłu  krajow ego nie 
jest ty lko kw estją  uczuć platonicznych, ale m a na 
w zględzie p rzedew szystk iem  in teres państw ow y. 
Czynnikom  rządow ym  chodzi o un iezależnienie się 
od przem ysłu  obcego na w ypadek  odcięcia nas od 
zagranicy. W  zw iązku  z pow yższem  Min. Op.. Społ. 
opracow ało  listę środków  leczniczych pochodzenia 
krajow ego, opiera jąc się n a  lekospisie Kas C horych, 
lekospisie opracow anym  p rzez  w ładze w ojskow e 
oraz n a  w ykazach  poszczególnych firm. W ykaz ten  
po p rzejrzen iu  i uzgodnieniu zosta ł p rzez Komisję 
M iędzym inisterjalną uznany  za spis leków  k ra jo ­
wych. W obec tego, że nie zaw sze na zasadzie d a ­
nych poszczególnych firm  m ożna orzec, do jakiej ka- 
tegorji w yrobów  dany  p ro d u k t m ożna zaliczyć — 
zosta ła  pow ołana p rzy  Min. Op. Sp. specjalna K om i­
sja k o n tro lna  z dyr. P. Z. H. p. Dr. D om inikiew iczem  
na czele do b ad an ia  p ro d u k tó w  krajow ych. Po o rze­
czeniu tej kom isji będzie dopiero m ożna m ieć p e w ­
ność o- pochodzeniu  danego produk tu .

D aw na lista w ykazu  środków  pochodzenia k ra jo ­
wego zostanie uzupełniona, dlatego też  p. N aczel­
nik zw raca się do p rzedstaw icieli p rzem ysłu  o do ­
starczen ie  w ładzom  m ate rja łu  od poszczególnych 
firm. Na poruszony p rzez  p. N aczeln ika tem at w y­
w iązała  się dłuższa i ożyw iona dyskusja, w  k tórej 
zab ierali głos w szyscy  uczestn icy  konferencji.

P A M I Ę T A J C I E  O B E Z R O B O T N Y C H !

„Lukasiewicz zdegradowany“.
Niżej podajem y artykuł zamieszczony w Nr. 23 

(4.VI.33) „W iadomości Farm aceutycznych“ , — red,

„Pod pow yższym  ty tu łem  p. A dolf N ow aczyński z a ­
mieścił w ,,Kurjerze Lw ow skim " z dn. 27 m aja r. b. 
sriyku ł, w którym , op iera jąc się na rew elacjach  kores­
pondenta „Naszego P rzeg lądu“ z m iasta D rohoby­
cza, tw ierdzi, że w szystkie zasługi, p rzypisyw ane Łu- 
kasiew iczow i, są w łaściw ie zasługam i p ro p in a to ra  
Schreinera. „Tedy i o o leju  (skalnym) — pisze p. N,— 
praw da, jak oliwa, na w ierzch w cześniej czy później 
wypływ a. Nie żaden Lukasiew icz (aptekarz), ale p ro - 
p in a to r (Schreiner).., B iedny p ap a  Lukasiew icz! J a k ­
że k ró tk o  trw a ła  tw oja chw ała „a p te k a rz a“ z D roho­
bycza...“ .

R ew elacje p. Nowaczyńskiego' są isto tne godne 
uw agi i pow ażnego zastanow ienia. P rzedew szyst-

kiem  —  ich podstaw a. A rty k u ł z „N aszego P rzeg lą­
du". Nie znając dosłownego brzm ienia tego artyku łu , 
m usim y się oprzeć na cy ta tach  z niego w  arty k u le  
p. N. U stęp, na podstaw ie k tó rego  au to r zdegradow ał 
Lukasiew icza, brzm i: „Tu s ta ła  ra finerja  Schreinera, 
żydka „p ro p in a to ra“ , k tó ry  d o s ta rczy ł Lukasiew iczo- 
wi p ró b k ę  oleju skalnego i później z w ynalazku  nafty  
p ierw szy  osiągnął k o rzyśc i“ . Czy droga zw ykłego ro ­
zum ow ania m oże doprow adzić aż do ta k  daleko id ą ­
cego w niosku, jaki w ysnuł p. N.? Chyba że przyjąć, 
iż olej skalny  jest tym  p roduk tem , k tó ry  Lukasiew icz 
zastosow ał do' ośw ietlenia (w innem  m iejscu a r ty k u ­
łu p. N. czytam y: W izerunek  starszego pana z p rzed  
la t 50 p rzeszed ł p rzez w szystkie pism a obrazkow e, 
jaiko że on p ierw szy  zastosow ał naftę, o l e j  s k a l ­
n y  d o  l a m p  (nasze podkreślen ie , do ośw ietlenia).

G dyby au to r a rty k u łu  pod rew elacyjnym  ty tu łem  
„Lukasiew icz zdegradow any“ zechciał p rzeczy tać  
książeczkę L udw ika T om anka o Ignacym  Lukasiew i- 
czu, a gdyby tak  — broń Boże — ją n ab y ł przyczynia-
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Ruch związkowy.
Z ZARZĄDU GŁÓW NEGO Z. Z. F. P.

Zarząd Główny Z. Z, F. P, rozesłał -do w szyst­
kich Oddziałów następujący okólnik:

A pel Z arządu  Głównego Związku do OddziałÓY/ 
z dnia 22.XII.1932 r. o niesieniu pom ocy kolegom bez­
robotnym , za nielicznem i ty lko w yjątkam i, znalazł do­
stateczne zrozum ienie. P rzygn ia ta jąca  większość n a­
szych Kolegów pośpieszyła z pom ocą m aterja lną , ra ­
tu jąc, być może, nie jedno życie od nędzy, Zimę p rze­
trw aliśm y. W szyscy oczekiwaliśm y, że w m iesiącach 
letnich koledzy bezrobotni zn a jd ą  p racę i nie będą 
potrzebow ali nad a l korzystać z naszej ofiarności, lecz 
rzeczyw istość przyniosła srogie rozczarow anie, Nie 
tylko ilość bezrobotnych nie zm niejszyła się, lecz 
w zw iązku z ukończeniem  stud j ów przez ca ły  szereg 
osób, podaż rąk  p racy  znacznie się zw iększyła,

Łańcuch prasowy ju ż  się zam yka, fundusz bezro­
bocia jes t  na wyczerpaniu.  W zrok kolegów bezrobot­
nych jest skierow any na Związek i na W as Koledzy, 
k tó rzy  zajm ujecie posady.

Związek i W asze sumienie 'jest dla nich ostatnią des­
ką ratunku! Znikąd więcej nasi koledzy bezrobotni 
pomocy nie oczekują. Nie m ają więcej dokąd iść...

K oledzy, pam iętajcie, że W asza jedna złotów ka 
w płacona na rzecz funduszu bezrobocia często stano- 
wńć będzie, budżet dzienny całej rodziny kolegi bez­
robotnego!

Z arząd  G łów ny Związku zw raca się z gorącym  ap e­
lem do ogółu Kolegów, a szczególnie do swych O ddzia­
łów  o dobrowolne zbieranie funduszów  na rzecz kole­
gów bezrobotnych. O rganizacja pom ocy kolegom bez­
robotnym  jest naszym  przecież obowiązkiem.

Z arząd  G łów ny Zw iązku zaw iadam ia, że nie w szy­
stkie O ddziały  w p łaca ją  akuratn ie  składki członkow­
skie, jak również p rzy p ad a jącą  kwotę na „Kronikę 
F arm aceu tyczną“ . Z arząd  G łów ny dok łada wszelkich 
starań, żeby spraw  pracow niczych bronić, otaczać n a ­
leżytą opieką kolegów bezrobotnych oraz podnosić 
au to ry te t Związku. Celem  utrzym ania Związku i „K ro­
n ik i“ n a  odpow iednim  poziom ie ni-eżbędnem jest,

jąc się k ilkuzło tow ą ofiarą do zasilenia funduszów  k ro ­
śnieńskiego K om itetu  budow y pom nika Łukasiew i- 
cza, .k tóry  w alczy z trudnościam i, dow iedzia łby  się 
z niej, że rew elacja  k o responden ta  „Naszego P rz e ­
g lądu“ nie jest bynajm niej rew elacją , że w szystkim  
(którzy, oczywiście, in teresow ali się Łukasiew iczem ) 
w iadom o, iż w r. 1810 H ecker desty low ał ropę nafto ­
wą, znana jest rów nież ro la  S ch re inera  w dzia ła lno­
ści Łukasiew icza.

A  jednak, mimo- tego, że istn iał H eck er i Schreiner, 
pom nik postaw iono' ap tek arzo w i Łukasiew iczow i. 
Choć p. N ow aczyńśki —  w swej w szechw iedzy —  z a ­
pew nia w  arty k u le  z dn. 27 m aja roku  pańsk iego-1933, 
że „dobrze, że choć m onum ent nie stanął, boby była 
k o mp r  om i t a c j a “ .

W  K rośnie stoi pom nik Ignacego Łukasiew icza. 
W ie o- nim cała  Polska, w ie zagranica, podczas jego 
odsłonięcia p rzem aw iali p rzedstaw iciele  b ra tn ich  
narodów  — czechosłow ackiego i jugosłow iańskiego,

żeby O ddziały  prow adziły  intensyw ną p racę organi­
zacyjną i akuratn ie  w płacały  p rzypadające  na Z arząd  
G łów ny składki.

O k r e s  o b e c n y ,  g d y  u t w o r z y l i ś m y
w s p ó l n e  k o m i s j e  z P.  P.  T,  F.  c e l e m
w p r o w a d z e n i a ,  w z g l ę d n i e  w y w a l c z e ­
n i a  s o b i e  w y ł ą c z n o ś c i  z a w o d o w e j  
o r a z  w y r u g o w a n i a  s i ł  n i e f a c h o w y c h  
i n i e s i e n i a  p o m o c y  k o l e g o m  b e z r o t -  
n y m ,  j e s t  d o s k o n a ł y m  m o m e n t e m  d o  
p o k a z a n i a ,  ż e  c h c e m y  i u m i e m y  p r a ­
c o w a ć .

Z arząd  G łówny dużo czasu poświęcił na różne kon­
ferencje, żeby nareszcie dojść do pewnych pozytyw ­
nych rezultatów .

P am iętajcie Koledzy, że m am y przed  sobą ponadto 
spraw ę p ragm atyk i dla pracow ników  ap tek  K. Ch. 
oraz uregulow anie p łac i czasu pracy  na teren ie aptek 
pryw atnych.

Jesteśm y  głęboko prześw iadczeni, że pom yślne 
przeprow adzenie p lanu  prac  przez nasze wspólne ko­
m isje z P. P. T. F. musi doprow adzić i do uregulo­
wania godzin p racy  i w ynagrodzenia. Z arząd  G łów ny 
nakreślił sobie p lan  p racy  etapam i i odw ołuje się do 
W as, Koledzy, żebyście nie zawiedli pokładanej w W as 
nadzieji. P r a c a  n a s z a  m u s i  b y ć  s k o o r d y ­
n o w a n a  i k o n s e k w e n t n i e  p r o w a d z o ­
n a  d o  w y w a l c z e n i a  s o b i e  n a l e ż n y c h  
p r a w ,  a o p i e r a ć  s i ę  m o ż e  t y l k o  n a  
z d y s c y p l i n o w a n y c h  c z ł o n k a c h  Z w i ą z ­
k u . N asze zam ierzenia osiągniem y wtenczas, jeżeli 
C en trala  Związku będzie mieć mocne oparcie morał, 
ne i m aterja lne  na swych O ddziałach, jeżeli z powodu 
braku zrozum ienia w O ddziałach nie będziem y po trze­
bowali w połowie drogi zatrzym yw ać się lub cofać.

W obec powyższego Z arząd  G łów ny wzywa w szyst­
kie O ddziały, żeby p raca  organizacyjna szła rów no­
legle z całkow item  w ywiązywaniem  się O ddziałów  
względem  Z arządu  Głównego z zobowiązań finanso­
wych. Pam iętajcie, że bez środków  pieniężnych Za­
rząd  G łów ny nie będzie mógł należycie wykonać cią­
żących na nim obowiązków. W p ł a c a j c i e  a k u ­
r a t n i e  s k ł a d k i  c z ł o n k o w s k i e !

a uroczystość odsłonięcia b y ła  transm itow ana przez 
radjo. Nie w ie, a m oże nie chce w iedzieć p. N owa- 
czyński. Czy dlatego-, że „a p te k a rz “ (p, N. pisze 
w cudzysłow ie) Łukasiew icz jest zbyt m ałą osobą, 
aby  m iał n ią sobie zap rzę tać  głowę w ybitny  p isarz — 
uniw ersalista , czy też  może ty lko dlatego, aby. n ap i­
sać jeden ze sw ych w ielu artyku łów  dziennikarsk ich , 
w  k tó ry ch  w ytrząśn ie dziesiątk i nazw isk i zabłyśnie 
szeregiem  -barbaryzm ów, neologizm ów i jemu tylko 
w łaściw ych pow iedzonek? Czy tak , oczy owak, 
arty k u ł p. N ow aczyńskiego z „Kurj-era L w ow skiego“ 
chw ały  m u bynajm niej nie p rzy sp o rzy “ .

Nie m ożna dziwić się zbytnio korespondentow i 
„Naszego P rzeg lądu“ , że chcia łby  zasługi Łukasie- 
w icza przyp isać  Schreinerow i —  łatw o  zresz tą  do ­
m yśleć się dlaczego. A le co- sk łan ia  tak iego  w łaśnie 
„u ltra -p o lak a“, za jakiego m a się p. Nowaczyńśki, do- 
p o w tarzan ia  podobnych nie spraw dzonych „rew ela- 
cyj", to  zaiste trudno  odgadnąć.
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PROTOKÓŁ Nr. 258. 
posiedzenia Prezydjum Zarządu Głównego Z. Z. F. P. 

z dnia 24 maja 1933 r.
Obecni członkowie Zarządu Głównego koledzy: Edm, Szyszko, 

Cz, N ałęcz, St. Rdzanek, M. Rapczyńskli oraz delegaci z O ddzia­
łu Łódzkiego: kol. prezes Słow iński i w iceprezes kol,. Blaustein.

Przew odniczy kol. Edm, Szyszko, p rotokółuje kol, Cz. N ałęcz.
Porządek  dzienny:
1. Bezrobocie w Oddziale Łódzkim,
2. Uzgodnienie salda z O ddziałem  Łódzkim,
3. W olne wnioski.
1. Delegaci O ddziału Łódzkiego zreferow ali stan  bezrobocia 

oraz poinformowali Prezydjum  o w ysiłkach Oddziału, zm ierza­
jących do złagodzenia położenia kolegów  bezrobotnych. D ele­
gaci p roszą o zw iększenie zasiłków ze strony  Zarządu G łów ne­
go oraz przekazyw anie przyznanych kw ot po pierwszym  każde­
go miesiąca.

.Nad spraw ą bezrobocia rozw inęła się 'dłuższa dyskusja, pod­
czas k tó re j wysuwano różne projekty  celem zw iększenia w pły­
wów na rzecz bezrobotnych.

Po dyskusji postanowiono zapomogi d la  Oddziału w ysyłać po 
pierwszym każdego m iesiąca w .dotychczasowej wysokości, a nad 
spraw ą wyszukania now ych źródeł dochodu na r.z.ecz fundu­
szu bezrobocia odbyć konferencję z P, P. T. F.

2. Po omówieniu zaległośdi Oddziału i możliwości ściągnięcia 
należnych O ddziałow i sum z ty tu łu  weksli, postanow iono p rze­
jąć od Oiddziału w eksle i zmniejszyć o takąż  sumę saldo.

Po .omówieniu szeregu innych spraw  bieżących posiedzenie 
zamknięto..

Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO.

SPRAW OZDANIE 
2 posiedzenia Zarządu O ddziału W arszawskiego z delegatami

aptek K asy Chor. m. st. W arszawy, w  dniu 16 maja 1933 r.

Obecni kol. kol.: W. H irschhauer, Cz. N ałęcz, R. Stocki, R. 
Skoryna, J. Krzętowski, W. Stolarski, A. Kresowiecki, W. L a­
chowicz, M. Landsiberg, F . W ierzejski, B r. Żotkiewicz i A. Sosik.

Na porządku dziennym spraw y aptek K. Ch. i wolne wnioski.
Przew odniczący kol. W. H irschhauer, pro tokółu je  kol, R. 

Stocki.
Kol. H irschhauer zakomunikował, że na  posiedzeniu kierow ni­

ków ap tek  z przedstaw icielam i Związku omówiono spraw ę go­
dzin p racy  kolegów przychodzących raz  łub dw a razy  w tygod­
n iu  do pracy, zam iast na ranną — na w ieczorną zmianę. U sta­
lono, że w w ypadkach tego rodzaju, obowiązuje pracow nika ilość 
godzin jego koleljnej zmiany. Ponadto kol. Hirschhaiuer porusza 
spraw ę nadmiernego przeciążenia pracą  kolegów w n iektórych 
ap tekach  oraz aam system  pracy, konsekw encją czego jest n ie­
rów nom ierny podział pracy.

W  poruszonych spraw ach zabierali głos kol. kol.: W ierzej­
ski, Sosik, S tolarski, dowodząc, iż część w iny ponoszą rów nież 
koledzy kontrolerzy, którzy  nie zawisze rów nom iernie rozk ła ­
dają pracę. W  pew nych godzinach niektórzy  koledzy są  zby t­
nio przeciążeni, pomocy zaś nie otrzymują.

Kol. Stocki oświadcza, iż winni są przedewszystkiem  sami ko­
ledzy, bo gdyby żaden z kolegów nie posługiwał się niedozwo- 
lonemi roztworami i mieszankami, to wykonałby tylko tyle re ­
cept, ile przeciętnie każdy z kolegów może wykonać, i nie by ł­
by urządzany niebezpieczny w swych sku tkach  nadm ierny po­
śpiech w pracy.

Kol. .Nałęcz porusza spraw ę stosow ania w ap tekach  Warisz. 
K asy Chorych niedozwolonych rozczynów oraz przygotow yw a­
nia na  zapas wszelkiego rodzaju maści i m ieszanek. T olerow a­
nie tego rodzaju postępow ania w ytw arza niezdrowe stosunki 
w śród pracow ników . Pracow nicy przygotowujący leki zgodnie

z istniejącem i przepisam i nie są  w stan ie  wykonać tylu recep t, 
ile mogą w ykonać pracow nicy nie p rzestrzegający przepisów . 
Pracow nikom  solidnym zarzuca się bra-k chęci do p racy  lub n ie ­
dołęstw o. Kol. N ałęcz uważa, że tego rodzaju system u pracy 
nie należy to lerow ać, gdyż jest to gangreną, zataczającą coraz 
szersze koło, powoduijącą zanik poczucia p racy  „lege artis".

Co do godzin o tw ierania ap tek  pryw atnych, to postanow iono 
w tej spraw ie zwołać W alne zebranie na dz, 23 i 24 r. b.

Kol. K rzętowski zaproponow ał zwrócić się do kliniki U niw er­
syteckiej szpitala św. Ducha, by członkowie Związku mogli ko­
rzystać tam  z pew nych udogodnień. Propozycję przyjęto  
i spraw ę powyższą pow ierzono zała tw ić kol, Stockiemu.

Postanowiono w  najbliższym  czasie rozesłać kw estjonarjusze 
.do ap tek  Kasy Chorych, celem zebrania m aterja łu  n iezbędne­
go na najbliższą konferencję z w ładzam i Kasy,

P osiedzenie Rady Naczelnej Unji 
Związków Zawodowych Pracowników  

Umysłowy cli.
R ada N aczelna U nji obradow ała w dniu  21 m aja r. b. w W ar­

szawie przy udziale 40-u członków Rady i delegatów Rad O krę­
gowych: Łodzi, Lwowa, Krakowa, Radomia, Poznania, Ostrowca 
i W arszawy.

Poza sprawam i organizacyjnem i, którym  poświęcone było po­
wyższe posiedzenie, R ada przeprow adziła dyskusję nad sytuacją 
ogólną pracow ników  umysłowych ,w chwili bieżącej, oraz nad z a ­
gadnieniem Funduszu Pracy. R eferat o sytuacji pracowników 
umysłowych wygłosił prezes U nji kol. A natol Minkowski, 
stw ierdzając, że w ytyczną polityki gospodarczej w ostatnim  
roku było zwiększenie siły nabywczej wewnętrznej, przede- 
w'szystkiem w arstw y rolniczej, jako największego konsumenta. 
S tąd  w ynikła akcja oddłużenia rolnictwa, obniżenia oprocento­
wania, obniżenia cen artykułów  przemysłowych i t. d., a jedno­
cześnie dążność do obniżenia kosztów  produkcji. W  akcji tej in te­
resy św iata pracy odgrywały rolę drugorzędną, naskutek czego 
organizacje pracownicze podejm owały w ciągu roku z całą stą-
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nowczością akcję obrony szczególnych interesów świata praca. 
Prezes Minkowski omawia w związku z tern najważniejsze pro­
blemy, będące przedmiotem prac Unji w ubiegłym roku, a mia­
nowicie: ustawę scaleniową, w której uzyskano zachowanie od­
rębności ubezpieczenia pracowników umysłowych, ze znacznemi 
szczerbami w innych dziedzinach, projekty Komisji Kodyfika­
cyjnej w zakresie prawa pracy, które uległy gruntownym zmia­
nom naskutek starań Unji, sprawa zasiłków dla bezrobotnych, 
zakończona częściowym sukcesem, sprawa ustaw o czasie pra­
cy, w której zainteresowany był cały świat pracy. Reasumując 
kol. Minkowski stwierdza, że mimo niewątpliwych strat, bilans 
prac nie jest ujemny. W dalszej swojej pracy musimy .się liczyć 
z reałnemi warunkami, w których się znajdujemy, że środkami, 
jakiemi rozporządzamy, tak jako organizacja, jak i reprezen­
tacja określonej warstwy, obejmującej maximum 10% ludności. 
W tych warunkach stwierdzamy stały postęp organizacyjny 
i wzrastający wpływ warstwy pracowniczej na sprawy państwowe.

Referat o zwiększeniu stanu zatrudnienia w związku z utwo­
rzeniem Funduszu Pracy wygłosił Sekretarz Generalny Unji 
kol. Stefan Gacki. Przedstawiwszy strukturę Funduszu Pracy, 
zasady jego działalności, podstawy finansowe, referent zanali­
zował obecny sitan bezrobocia wśród pracowników umysłowych. 
Liczba bezrobotnych przekroczyła już 120 tys. osób, przy naj­
lepszej konjunkturze znaleźć może prawdopodobnie zatrudnie­
nie najwyżej połowa, Ważnem jest dla rozwiązania tego proble­
mu, że blisko połowa posiada kwalifikacje zaledwie w zakresie 
elementarnym (szkoły powszechnej). Nadto w ciągu dwu lat 
stanie poraź pierwszy do pracy około 60 tys. osób, absolwentów 
szkół wyższych, średnich i 'zawodowych. Czeka nas więc proces 
odwrotny w stosun'ku do tego, który miał miejsce na początku 
ubiegłego 10-lecia: o ile  wówczas obserwowaliśmy masowe pod­
niesienie niższych kategoryj pracowniczych do wyższych, to 
obecnie nastąpi zapewne odpływ z grupy pracowników umysło­
wych do kategoryj pracowników fizycznych. Referent wskazuje, 
że obecnie nie istnieje projekt masowego 'zatrudnienia pracow­
ników umylsäowyc'h, spółdzielnie różnego typu zatrudnićby mo­
gły znikomą ilość w stosunku do licziby bezrobotnych. Dla prze­
studiowania tego zagadnienia powołana została specjalna Komi­
sja przy Unji, raz Komisja studjów przy Funduszu Pracy, z któ­
rym został nawiązany kontakt.

Po 'dłuższej dyskusji uchwalono nast. rezolucje:
,,Rcida Naczelna ustala jako Dzień Pracownika Umysłowego 

w roku bieżącym dzień 24 września. W  zw iązku z tern 
Rada Naczelna poleca w szystkim  Radom  Okręgowym na­
tychm iastowe utworzenie K om itetów  Dnia Pracownika U m ysło­
wego, które będą podporządkowane Centralnemu Komitetowi, 
wyłonionem u przez K om itet W ykonaw czy Unji".

„Rada Naczelna poleca K om itetow i W ykonaw czem u przedsta­
wić panu M inistrowi O pieki Społecznej, że projektowana prag­
m atyka dla pracowników insty tucyj ubezpieczeń społecznych  
w obecnej redakcji pod żadnem i warunkam i nie może być przez 
pracowników przyjęta , co doprowadzić może do bardzo pow aż­
nych konsekw encyj.“

,,Rada Naczelna w zyw a K om itet W ykonaw czy do poczynie­
nia starań u czynników  miarodajnych celem wydania rozporzą­
dzenia, aby zwalniano z pracy z pośród m ałżeństw  wspólnie za­
robkujących jednego ze współm ałżonków, o ile zarobek drugie­
go zapewnia egzystencję rodzinie, celem przywrócenia do pracy 
bezrobotnych pracowników i pracownic na m iejsce zwalnianych., 
z  tem  zastrzeżeniem , aby stan ilościowy zatrudnienia kobiet nie 
uległ przez to ograniczeniu.“

„Rada Naczelna, mając na uwadze doniosłe zadanie U nji jako  
Centrali Pracowniczej — w zyw a w szystkich  członków  U nji do 
przepracowania na terenie poszczególnych zw iązków  sta łe j raz- 
dorocznej daniny w w ysokości 1.— (jeden) z ło ty  p ła tnej na 
rzecz U nji przez poszczególnych członków  Zw iązku".

Rozporządzenia władz.
SŁUŻBA W O JS K O W A  PRA CO W N IK A  
NIE R O Z W IĄ Z U JE  UM OW Y O PRA CĘ.

U staw a o obowiązku służby w ojskow ej, została 
ostatnio zm ieniona w sposób m ający  duże znaczenie 
d la pracowników.

39) art. 66 otrzym uje brzm ienie:
„Z powodu pow ołania do czynnej służby wojskowej 

(art. 4 p. 1, art. 49, 60, 69 i  78), jako  też  w  czasie m ię­
dzy chw ilą pow ołania, a chw ilą odbycia tej służby  
um ow a O' p racę  nie m oże być p rzez pracodaw cę w y ­
pow iedziana ani rozw iązana, O' ile stosunek  służbo­
w y w  chw ili pow ołania trw a ł n ieprzerw anie conaj- 
mniej sześć m iesięcy.

Z pow odu pow ołania do ćwiczeń (art. 77) i do służ­
by w ojskow ej w razie m obilizacji lub ze w zględu na 
niebezpieczeństw o P aństw a (ustęp 1 i 2 art, 81 i ust. 
t i art. 84), jako też w czasie pom iędzy chw ilą powo­
łania, a chw ilą odbycia tych  ćwiczeń, w zględnie służ­
by, um ow a o p racę  nie może być p rzez  p racodaw cę 
w ypow iedziana ani rozw iązana.

Umowy, sprzeczne z powyższem i postanowieniami, 
oraz umowy, p rzew idu jące w yraźnie lub pośrednio 
rozw iązanie um owy o p racę w zw iązku z odbywaniem 
służby w ojskow ej lub ćwiczeń wojskowych, są z mocy 
samego praw a nie ważne.

Postanow ień ust, 1 do 3 nie stosuje się, jeżeli:
a) um owa o p racę ulega w okresie m iędzy pow oła­

niem, a odbyciem 1 isłużby w ojskow ej lub ćw iczeń w ojs­
kow ych —  rozw iązaniu  w sk u tek  upływ u czasu, na 
k tó ry  została  zaw arta , albo w skutek ukończenia robo­
ty, dla k tórej wykonania ją  zaw arto;

b) zak ład  p racy  lub oddział zak ładu  pracy, do k tó ­
rego pracow nik po odbyciu służby wojskowej lub ćwi­
czeń wojskowych pow raca, już nie istn ie je ;

c) zak ład  p racy  albo oddział zak ładu  pracy, do k tó ­
rego pracow nik po odbyciu służby w ojskow ej lub ćwi­
czeń wojskowych pow raca, zm ienił całkowicie techni­
kę produkcji, przez co te rodzaje  pracy, do których 
dany pracow nik był używ any, nie są już w ykonyw a­
ne;

d) umowę o p racę m ożna rozw iązać z winy pracow ­
nika, jeżeli:

e) pracow nik bez w ażnych powodów nie staw ił się 
do p racy  p rzed  upływ em  dwóch tygodni od chwili 
zwolnienia go ze służby wojskowej lub ćwiczeń w oj­
skowych;

f) pracow nik w czasie służby wojskowej lub ćwi­
czeń wojskowych był praw om ocnie skazany za p rze ­
stępstw o z chęci zysku albo na karę  ponad 3 miesiące 
pozbaw ienia wolności.

Istn iejące p rzep isy  praw ne norm ują, czy i o ile oso­
bom, pozostającym  w stosunku służbowym, pow oła­
nym  do służby wojskowej lub ćwiczeń wojskowych, 
służby w czasie tej służby praw o do w ynagrodzenia".

175

Ofiary na bezrobotnych farmaceutów.
Naczelnik Wydziału Farmaceutycznego Depart. Służby 

Zdrowia Min, Op. Społ, p. Mr. Wacław Sokolewicz nadesłał 
pod adresem Związku zł. 100 na rzecz bezrobotnych farma­
ceutów wraz z następującem pismem:

Celem uczczenia pamięci ś. p. M atki mojej, następujące in­
stytucje, a mianowicie: W ydzia ł Zdrowia Urzędu W ojewódz-
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kiego w Poznaniu, P. P. T. F. na okrąg Poznański, A ptekarze  
W ojskow i D. O. V II oraz Zw iązek Zawodowy Farmaceutów P ra­
cowników na krąg Poznański — z ło ży ły  wspólnie na moje ręce 
zamiast wieńca, sumą zł. 100.

Kwotą tą mam zaszczyt przesłać równocześnie, przeznaczając 
ją dla bezrobotnych farmaceutów.

W yrazy prawdziwego poważania łączą:
(— ) W. Sokolew icz

ŁAŃCUCH PRASOWY NA RZECZ BEZROBOTNYCH 
FARMACEUTÓW.

(Ciąg dalszy).
O ddział Częstochow ski Z. Z. F. P. nadesłał kw otę zł. 200, 

na k tórą  złożyły się składki, od miejscowych kolegów człon­
ków Oddziału w stosunku 1% od swych pensyj,

P, M ecenas H enryk H abel — W arszaw a (wezw, przez p. dyr. 
A. H ubnera) sk łada  50 zł.

Oddział Lubelski Z. Z. F. P, nadesłał zł. 25.
Oddział O strow iecki Z. Z, F. P, nadesłał zł. 14,90.
Oddział Radomski nadesłał kw otę zł, 45, na k tó rą  złożyły 

się sk ładki od następujących kolegów: Dąbkowski Fr, zł. 5, 
Dzikowska H. zł. 4, D ąbrow ski L, — zł. 4, Zieliński M., M a­
zurkiewicz Edm., Lucińska A., K w iatkow ska J., K lepaczew ski 
J., S tępień  Stan., Bo-nikowski Ii., Żyżniewska Z., K rupska M., 
Ł ukom ska M., K ankal Boi., R ybacki W ład,, K łopotow ski W., 
Huszno J., Kościński T., K ajler S. — po 2 zł.

P . Kol. M ajor G. K otlew ski (wezwany przez kol. H. Ornow- 
skiego) sk łada zł, 10,

Kol. A leksandra W aśniew ska — Częstochowa (wezw, przez 
kol, J. Jankow ską) sk łada  5 zł,

Kol. Jadw iga K aczm arska (wezw, przez kol. H. P iątkow skie­
go) is,kładą 5 zł.

Kol. Kazimierz Trętow ski sk łada 5 zł.
Kol, Dr, W acław  D obrzycki — Poznań (wezw. przez kol, Mi­

chalskiego) sk łada  5 zł.
Kol. Franciszek Raczyński (wezw. przez kol, Rańkowskiego) 

sk łada 5 zł.
Kol, Jan  W róblew ski — Łódź (wezw. przez kol, A węckie- 

go) sk łada 5 zł. i wzywa kol. N iteckiego, W. Juszkiew icza i Ja - 
kóba Lipszyca z Łodzi.

Kol. Jan  N iekrasz sk łada 5 zł.
Kol. S tefan U rbański — Kraków (wezw. przez kol. J. Jancsi- 

nę) sk łada 5 zł.
Kol, J, Szpunar — Jaw orzno (wezw. przez kol. M. St. S tę ­

pienia) sk łada  2 zł.
Kol. Lidja S taszew ska — Dzierzgowo (wezw, przez kol. M. 

St. Stępienia) sk łada  2 zł.

Koledzy z apteki Kasy Chorych m, W. przy ul. W olskiej w pła­
cili: A. Kresowiecki 5 zł., H. W alenta 1 zł,, J . Majsteirek 2 zł., 
J . G rzelecki 1 zł.. J. Rabinowicz 1 zł., R. F itka ł 2 zł., M. Ko- 
zankiewicz 1 zł., J, S iekierski 1 zł., Judejko 1 zł., M yczkowska 
1 zł., M alicka 1 zł., D ybowska 2 zł., B. G iedroyć 1 zł., S. B or­
kowski 1 zł., Niwiński 1 zł., G rzankowski 1 zł.. W, Rutkowiski 
1 zł. Razem 24 zł.

Kol, Filip Żurkowski złożył 5 zł.
Ze względu na to, że chcielibyśmy w następnym numerze „Kro­

niki“ podać dalsze wyniki „akcji łańcuchowej“, uprzejmie pro­
simy Szanownych Kolegów „wezwanych“ i innych o łaskawe 
możliwie szybkie wpłacanie zadeklarowanych kwot.

Nadsyłane kwoty prosimy wpłacać na konto Zarządu Głów­
nego Związku do P. K. O. Nr. 8.491 lub bezpośrednio w sekre­
tariacie Zarządu Głównego, przyczem prosimy wskazywać na­
zwisko osoby wzywającej. R e d.

Wiadomości bieżące
REKTOREM UNIW. W ARSZAW SKIEGO został wybrany 

w r .  b. S t e f a n P i e ń k o w s k i ,  profesor fizyki doświadczalnej. 
UCZCZENIE P. PROF. BR. KOSKOW SKIEGO. Dnia l.V I r. b.

w Zakładzie Farm acji Stosow. U. W. odbyła się uroczystość w rę­
czenia p, prof. Br. Koskowskiemu dyplom członka honorowego 
Slow. „Nowa Farm acja".

DROGERZYŚCI W ROLI APTEKARZY. O statniem i czasy pp. 
inspektorzy farm aceutyczni m. st. Warsizawy przeprow adzili r e ­

wizje w całym szeregu drogeryj, przyczem  w sk ładach  
aptecznych; Tchorzew skiego, ul. M łynarska 26, Anca, Nowy 
Świat 58, Świderskiego, Nowy Świat 38, Różyckiego, Krak.- 
Przedm . 17, Boi. Rżewskiego, ul. Obozowa 12, ujawniono p rep a ­
ra ty  galenowe, środki tru jące, używane wyłącznie do recep tu­
ry. Leki pow yższe przechow yw ane by ły  w w arunkach niehygie- 
nicznych, a często nadzwyczaj brudnych.

Jakość tych środków pozostaw iała rów nież w iele do życze­
nia. Środki pow yższe znaleziono w specjalnych skrytkach. Dro- 
gerzystom sekundują w w yręczaniu aptekarzy sklepy spożywcze 
i mydlarnie. T ak np. w m ydłam i Glonkoweij przy ul, Smolnej 
znaleziono szereg leków używanych przy recepturze. Leki te zna­
leziono w brudnym  stanie razeim z mydłem.

W ierzymy niezłomnie, iż w ładze państw ow e, k tóre  isitając 
w obronie zdrow ia publicznego, coraz energiczniej zwalczaiją 
plagę partac tw a aptekarskiego, nie spoczną dotąd , dopóki w ła­
ściwi Ludzie nie znajdą się na w łaściwych miejscach, a więc i le­
ki b ędą  w yłącznie w ydaw ane z ap tek  i przez farm aceutów , dro- 
gerzyści zaś zajmą się w yłącznie swoim właściwym rodzajem 
handlu.

ZMIANA WŁASNOŚCI. Kol. Kazimierz Dąbrowski, b, red ak to r 
„Kroniki Farm .“ objął z dn, l.V r. b. ap tekę  p. Czerechowslkie- 
go w Janow ie Lub.

Zarząd Główny Z. Z. F. P. i redakcja  „Kroniki" życzą kol. D ą­
brow skiem u świetnego rozwoju w łasnej placów ki p racy zaw o­
dowej.

ODZNACZENIE. W  dniu 9 m aja otrzym ał złotą oznakę L.
O. P. P .-u p. E d w a r d  K u c z y ń s k i ,  dyrektor biura P, P. 
T. F. i W. T, F.

ZE ZJAZDU DELEGATÓW  P. P. T. F. W uzupełnieniu spra 
w ozdania zam, w N r. 11 „Kroniki", dow iadujem y się, iż były 
prezes Zarz. Głównego T-w a p. M aciejowski, w uznaniu zasług 
położonych d la  zawodu farm., został mianowany członkiem ho ­
norowym P. P. T. F.

BASEN KĄPIELOW Y W  OGRODZIE SASKIM. Dnia 4 b. m. 
odbyło się uroczyste otwarcie i poświęcenie basenu dla dzieci 
w Saskim Ogrodzie. A ktu poświęcenia dokonał ks. kanonik 
Żelazowski, poczem do licznie .zebranych zaproszonych gości, 
przem ówił podsekre tarz  stanu  w M inisterstw ie Opieki Spo­
łecznej dr. E. Piestrzyński. W  przemówieniu swem p. W icem i­
nister zaznaczył, że Polskie Towarzystwo H igjeniczne przezna­
cza ten basen dla dzieci od la t 6 —■ 10. P ro jek t założenia tej 
ważnej placówki higjenicznej pow stał przed 2 laty, jednak te ­
raz dopiero zdołano wszystko wykończyć i oddać do użytku, 
ą  to dzięki subwencjom, otrzymanym z D epartam entu Służby 
Zdrowia i Opieki Społecznej w M inister. Opieki Społecznej 
i z Państw. U rzędu W ychowania Fizycznego przy poparciu m a­
g istratu  m. st. W arszawy i ofiarności całego społeczeństwa, które 
złożyło na ten cel pokaźny fundusz.

Przew odnią myślą wybudowania tego pierwszego w Polsce 
basenu było danie dzieciom możliwości ruchu na świeżem p o ­
w ietrzu, w słońcu i wodzie.

N astępnie p. W icem inister P iestrzyński podziękow ał p. inż. 
K. Gutowi i inż. A. Smolisowi, twórcom planów i wykonawcom 
całego praktycznie i pomysłowo wykonanego urządzenia.

SIEDZIBA U N JI ZW IĄZKÓW  ZAWODOWYCH PRACO W ­
NIKÓW UMYSŁOWYCH z dniem 30.V r. b. została przeniesio­
na do nowego lokalu, przy ul. M arszałkowskiej Nr. 87 m. 4 
w W arszawie. Teł. 765-65.

EGZAMINY NA DROGISTÓW  (m aterjalistów) odbędą się 
przy Komisariacie Rządil m. st. W arszaw y (W ydział Zdrowia) 
w dniu 19 czerw ca 1933 r. od godz. 5-eij po południu.

K andydaci winni złożył następujące dokum enty:
podanie, życiorys, m etrykę urodzenia, dow ód obyw atelstw a, 

świadectwo moralności, świadectwo z odbytej 5-cioletniej p rak ­
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tyki, dw ie fotografje kwit na w niesioną opłatę za egzamin 
w w ysokości 32 zł. na dochód działu  I § 14 budżetu m inisterstw a 
Opieki Społecznej, op ła ta  stem plow a na podaniu 10 zł. i za każ­
dy  załącznik 50 groszy.

PROF. ZONDEK ZAPROSZONY DO W ARSZAW Y. Zarząd
w ydziału szpitaln ictw a m agistratu uchw alił zaprosić profesora 
berlińskiego H erm ana Zondeka, pozbawionego możności pracy 
w Niemczech, na stanow isko nadzwyczajnego ordynatora  w szpi­
talu  S tarozakonnych na Czystem i pow ierzyć mu organizację 
przyszłego insty tu tu  anatomo - patologicznego przy szpitalu.

Prof. Zondek przebyw a obecnie w Szwajcarji.
Z MIĘDZYNAR. K O N FER EN C JI PRACY. W rozpoczętej 

w dniu 8 b. m. w Genewie 17-ej sesji M iędzynarodowej K onfe­
rencji P racy  b ierze udział delegacja polska, w k tó re j sk ład  w cho­
dzą  przedstaw iciele rządu, pracodaw ców , oraz pracow ników .

W sk ład  delegacji rządowej w chodzą: b. min, p racy dr. S ta ­
nisław  Jurkiew icz, delegat rządu  do Rady Adm inistracyjnej M ię­
dzynarodow ego Biura P racy  i naczelnik w ydziału w M inister­
stwie O pieki Społecznej p. M, B iesiekiersJu —  jako delegaci, 
nacz. J. Zagrodzki — jako z a s t ę p c a  delegata, oraz rodacy  S. Hor- 
szowslki i dr. iS. Fischlow itz — jako doradcy  techniczni.

Delegację grupy pracodaw ców  stanow ią: inż, M. Szydłow ski — 
jako delegat, inż. S. Tarnow ski — jako zastępca delegata, oraz 
p. M, Jastrzębsk i, adw. Z. N adratow icz i inż. J. Radom yski — 
jako doradcy  techniczni.

Delegatem grupy pracowniczej jest p. W ł. G ajek, zastępca p. 
W, Szczucki oraz doradcam i technicznym i p. W. Kościński, p. J  
Szurig ii pos. E, Waśniewiska (władze Unji Z. Z. P. U.),

ODDZIAŁ W ARSZAW SKI Z. Z. F. P . przypom ina Sz. Kol., iż 
z dn. l.V  została skasowana pomoc praw na dla członków Związ­
ku przy U nji Z. Z. P. U., natom iast bezpłatnych porad prawnych 
udzielać będzie (za okazaniem legitym acji związkowej) p. mec. 
Jarm usiewicz, ul. Królew ska Nr. 29 m. 2 w godz. 17 — 19.

OSOBISTE. W  niedzielę, dnia 4 czerwca 1933 r. o godz. 2.30 
po poł. w kościele parafjalnym  w Żyrardowie odbył się ślub kol. 
S tefanji Nowakówny z p. Eugenjuszem Rauszem,

Szczęść Boże młodej parze!

B ilety  zniżkowe do teatrów .
PRACOWNICZE ZRZESZENIE KULTURALNO - ARTYSTYCZ­

NE MARSZAŁKOWSKA 119, TELEF. 296-72 i 751-93. 
wydaje bilety zniżkowe do następujących teatrów:

TEA TR NARODOWY zniżka 45% „Kobiety i interesy“,
TEATR LETNI zniżka 45°/o. „Ten stary warjat“.
TEA TR NOWY zniżka 45%. „Wiry“.
TEA TR POLSKI na każdy dzień  zniżka 40%. „Fraulein Dok­

tor“,
TEA TR W IELKI O pera, zniżka 25%> na każdy dzień. Szczegó­

ły w afiszach. Bony należy zamieniać w Kasie T eatru  w dniu 
przedstaw ienia do .godz. 7-ej wieczorem,

TEATR ATENEUM, zniżka 45 — 50%, „Rewolucja w Pikut- 
kowie“.

O PERETK A  8.30 zniżka 30%. „Szczęśliwej podróży“,
TEATR BANDA zniżika 25%. „Pociąg — Dancing — Żarty —

TEA TR MORSKIE OKO zniżka 25%. „Rewja W arszawy“.
TEA TR KAMERALNY zniżka 25 — 30%. „Zabawka“,
ZACHĘTA, na każdy dzień po zł. 0.65.
I. P. S. na każdy dzień po 65 gr.
Zniżki do kin: A tlantic, Casino, Hollywood, M ajestic, Stylowy, 

Splendid, na K oncerty piątkow e do Filharm onji i t. pf.
W szystkie b ilety  zamawiać można telefonicznie (751-93 

i 296-72) lub osobiście w biurze P . Z. K, A., M arszałkow ska 119 
w godzinach od 10-ej do 19,30, w niedzielę i św ięta od 16-tej 
do 19,30.

Ulgi kuracyjne dla farm aceutów.
N a sku tek  zw rócenia się Zarządu Głównego Związku do 

w szystkich Uzdr.owisk w Polsce w spraw ie udzielania zniżek 
kuracyjnych członkom Z. Z. F. P., otrzymaliśmy ulgi w następu ­
jących uzdrow iskach:

NIEMIRÓW—ZDRÓJ (st, kol. R awa Ruska) udzielać będzie 
50% zniżki w I i  III sezonie. W II sezonie Zakład udzielać b ę ­
dzie ulg w poszczególnych w ypadkach.

JASTRZĘBIE — ZDRÓJ — Z akład udzielać będzie ulg 
członkom Związku w wysokości udzielanej urzędnikom  pań ­
stwowym.

RABKA — Z akład kąpielow y —• udzielać będzie członkom 
Związku i ich rodzinom  zniżki na kąpielach i innych zabiegach 
leczniczych w w ysokości 30%.

IWONICZ — Z akład Zdrojowo - Kąpielowy Józefa  i Emmy 
Hr. Załuskich udzielać będzie we w szystkich sezonach zniżkę 
na kąpielach mineralnych w stosunku na 4 b ilety  zakupione — 
jeden -bezpłatny.

ZALESZCZYKI. Komisja Zdrojowa pobierać będzie od 
członków Związku opłatę kuracyjną w wysokości: od 1 osoby 
5 zł., od rodziny do 3 osób — 7 zł. 50 gr., ponad 3 osoby 10 zł. 
Dzieci do lat 6 w olne są od opłaty  kuracyjnej.

DRUSKIENIKI — Zdrojowisko nad Niemnem udzielać będzie 
członkom Z, Z. F, P. 50% zniżki w opłacie karty  kuracyjnej. Ro­
dziny członków z ulg nie korzystają.

OTWOCK — M agistrat m iasta i U zdrowiska udzielać będzie 
członkom Z, Z, F. P, 50% zniżki w opłacie faksy klimatycznej.

KROŚCIENKO n/Dunajcem. U rząd M iejski udzielać będzie 
zniżek w taksach kuracyjnych.

KOSÓW — M agistrat m iasta udzielać będzie zniżek członkom 
Z. Z. F. P. Oprócz tego w yraziły zgodę na udzielanie ulg pensjo­
naty ,,B ajka“ i „Na Skale" w Kosowie.

SZCZAWNICA — Zakład Zdrojowo - Kąpielowy Hr, S tadn ic­
kiego udzielać będzie członkom Związku 25% zniżki na za ­
biegach leczniczych narów ni z urzędnikam i państwowymi.

ZAKOPANE — Sanatorjum  dla chorób piersiow ych im. Dr. 
D łuskich udzielać będzie zniżkę 10% z ceny utrzym ania, t. j. 
w takiej wysokości, z jakiej korzystają lekarze i ich rodziny,

ZAKOPANE —■ Zarząd U zdrowiska udzielać będzie członkom 
Związku ulgę kuracyjną w wysokości 25%.

TRUSKAWIEC — Zakład Uzdrowiskowy udzielać będzie 
zniżek.

ŻEGIESTÓW — Z akład  Uzdrowiskowy udzielać będzie zni­
żek.

NAŁĘCZÓW-ZDRÓJ udziela członkom  Z. Z. F, P, 35% zniżki. 
UZDROWISKA PAŃSTWOWE W BUSKU - ZDROJU, CIE­

CHOCINKU. DRUSKIENIKACH, KRYNICY I SZKLE oraz n ie ­
k tóre  p ryw atne udzielać będą zniżek tylko na specjalne zaśw iad­
czenia Z. Z. F. P.

Ze świata.
NIEMCY, Nowa organizacja farmaceutów - pracowników.

W wychodzącym już pod znakiem  sw astyki organie niem ieckich 
farm aceutów  - pracow ników , „Zentra'blatt für Pharm azie", 
znajdujemy ostatnio szereg odezw i rozporządzeń, k tó re  m alują 
nam nowy obraz organizacyjny św iata pracow ników  farm aceuty­
cznych w Niemczech.

Przedstaw ia się on w ogólnych zarysach następująco:
Z polecenia A dolfa H itlera został za pośrednictw em  rządu n ie­

mieckiego założony 18 maja r, b. Narodowo-Socjalis.tyczny 
Związek Pracow ników  (N. S. A.). Obejmuje on wszystkie niem ie­
ckie zw iązki zaw odow e i łączy je, jak mówi now y kierownik 
związku niemieckiego, „mit einem Schlage", pod jednem kierow ­
nictwem.

K ierow nikiem  {Führer) nowoutworzonej NSA jest znany nam 
z w yborów gdańskich A lbert Forster, a podlega on bezpośred­
nio Hitlerowi.

NSA ma już obejmować 170 związków z około 3 miljonami 
członków, których dzieli na  dziew ięć w ielkich grup. Nowoutwo:- 
rzony zw iązek związków obejmuje n iety lko .do tychczas zorgani­
zowanych pracow ników , ale ma ogarnąć rów nież w szystkich 
„dzikich“ zapom ocą szerokiej akcji uświadam iającej, k tóra 
ma doprow adzić, jak pisze nowy kierownik związku, do rados­
nego ich  « 'cielenia do szeregów, d latego też na początek  ośw iad­
czają nowe w ładze, iż rezygnują z przymusowego zapisywania 
do nowego związku, dając tylko do zrozumienia, że k o r z y ś c i  
z n a l e ż e n i a  d o  NSA b ę d ą  w i e l k i e ,  z a ś  n i e -  
n a l e ż e n i e  m o ż e  p o c i ą g n ą ć  p r z y k r e  n a s t ę p ­
s t w a .
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Żydzi nie mogą należeć do NSA tak, że związki, k tó re  prze­
prow adzają sw ych członków do NSA, mogą to uczynić ty lko ze 
swoimi aryjskim i członkami. Na ten  tem at zapow iedziane są  
jeszcze bliższe „instrukcje“.

Wewnętrzna organizacja NSA jest następująca: 1) kierow nik 
przyw ódca (mianowany w prost przez H itlera), 2) rada przybocz­
na przywódcy, 3) rep rezen tanci zawodowi, 4) komisje. Niższe 
grupy NSA [1 — 9 mają ustrój podobny, a w ięc analogiczne w ła­
dze i hierarchię),

9 grup podrzędnych NSA obejmuje następujące zawody:
1) związek pracow ników  handlow ych (kupieckich), 2) związek 
techników, inżynierów, chemików i t. d., 3) zw iązek w erkm i- 
strzów , górników, ceglarzy i t. d., 4) zw iązek urzędników  przy 
władzach, sam orządach, korporacjach praw no - publicznych 
i urzędników  pryw atnych, 5) zw iązek pracow ników  rolnych i leś­
nych, 6) związek lekarzy pracowników i farmaceutów pracowni­
ków, 7) zw iązek pracow ników  żeglugi m orskiej, 8) zw iązek p ra ­
cowników teatru , '9) zw iązak w szystkich pracujących kobiet,

Połączenie w szystkich pracujących kobiet w jednej odrębnej 
grupie hitlerowcy w yjaśn iają  tem, że nie chodzi im tu taj o utwo­
rzenie wielkiego biura pośrednictw a małżeństw, ale wynika to ze 
specjalnego poglądu ich ruchu na rolę kobiety w społeczeństw ie. 
K obieta m a się zajmować przedew szystkiem  rodziną, a praw o 
do sam odzielnej p racy  przysługuje p r z ede wszystk i e m m ęż­
czyźnie.

Farm aceuci - pracow nicy są  zaliczeni z lekarzam i do grupy 
szóstej, k tórej wodzem jest dr. H adrich z Lipska, dotychczas 
siyndyk gospodarczy „Hartm ann'bundu“, największego związku 
lekarzy niem ieckich (obecnie zhitleryzowanego). Przew odniczą­
cym sekcji aptekarzy, został m ianowany Julius Aümüller, d o ­
tychczasow y honorow y przew odniczący zw iązku niemieckiego 
aptekarzy,

W Nr. 21 Z trbl f. Pharm , czytam y odezwę, podpisaną przez 
dw óch wyżej wymienionych dygnitarzy, z której dow iadujem y 
się, że w dniu 24 ,maja r. b. z o s t a ł  r o z w i ą z a n y  V e r ­
b a n d  d e u t s c h e r  A p o t h e k e r  w GDA, a m a j ą ­
t e k  j e g o ,  c z ł o n k o w i e ,  i n w e n t a r z ;  z o b o w i ą z a ­
n i a  p r z e c h o d z ą  n a  n o w o u t w o r z o n ą  h i t l e r o w ­
s k ą  o r g a n i z a c j ę  z a w o d o w ą .  Dotychczasow e w ła ­
dze zw iązku urzędują prow izorycznie, O d  1 l i p c a  p r z e -  
e t a n i e  w y c h o d z i ć  w y m i e n i o n y  w y ż e j  o r g a Ł 
p r a s o w y  ¡ b ę d z i e  o n  p o ł ą c z o n y  z o r g a n e m  
z a w o d o w y m  l e k a r z y .  Od 24 maja rządzą organizacją 
w yłącznie dr. H adrich i mg, A üm üller i zapowiadają, że w s z e l -  
k i e  u c h w a ł y  w i ę k s z o ś c i o w e  c z ł o n k ó w  n i e  
m a j ą  ż a d n e g o  p r a k t y c z n e g o  z n a c z e n i a .  W  naj­
bliższym czasie należy oczekiwać 'Organizacji  now ych w ładz 
związkowych według wyżej podanego schem atu.

Jeszcze jeden projekt reformy aptekarstwa. Długoletni czło­
nek partji hitlerowskiej, w łaściciel ap tek i w N iem ^ ech , niejaki 
p. Schelhaass ogłosił w berlińskiej „Pharm. Ztg.“ projekt usta • 
wy o zaopatrzeniu ludności w leki i o ratow aniu apteki niem ie­
ckiej. Na uwagę zasługują n iektóre pom ysły nowego „reform a­
to ra1 w dziedzinie organizacji studjów  i ubezpieczeń społecznych

Za w ystarczające w ykształcenie farm aceuty uważa p ro jek to ­
dawca:

6 klas gimnazjalnych ^ la ta  p rak tyk i u^u iow sk ie j, egzamin 
w stępny, 2 la ta  p rak tyk i w charak terze pomocnika, 6 sem estrów  
studjów, egzamin państw ow y i aprobata.

Po upływie 8 — 10 letniego okresu pracy farm aceuta miałby 
praw o do wolnego osiedlenia się.

Bezrobocie w farmacji niemieckiej. Przed pół rokiem  ocenia­
no liczbę bezrobotnych farmaceutów - pracow ników  w Niem­
czech na około 1500 osób. Od tego czasu liczba ta  w zrosła zna* 
cznie, zw łaszcza jeśli się weźmie pod uwagę, że w term inie w iel­
kanocnym ukończyło prak tykę  900 praktykantów . Można przy ­

jąć zatem, że jedna czw arta farm aceutów  parcow ników  w N iem ­
czech pozostaje bez p racy  w swoim zawodzie.. Cóż oni roblią? 
O t ó ż  p o d k o p u j ą  i n i s z c z ą  s w ó j  z a w ó d  ma -  
c i e r z y s t y ,  N a j c z ę ś c i e j  b o w i e m  p r a c u j ą  w d r  o- 
g e r j a c h ,  k t ó r e  r o z b u d o w u j ą  w e d ł u g  s w y c h  
n a j l e p s z y c h  u m i e j ę t n o ś c i  n a  n a j s i l n i e j s z ą  
k o n k u r e n c j ę  ' d l a  a p t e k .  I n n i  p r a c u j ą  p r z y  
r e k l a m i e  p r z e m y s ł u  s p e c y f i k  o w e  go,  p r z y ­
c z y n i a j ą c  s i ę  w t e n  s p o s ó b  d o  p a r a l i ż o w a ­
n i a  n a i j i s t o i t n i e j e i z e . g o  z a j ę c i a  a p t e k  a r z a -  
r e c e p t t i r y  i p r a c y  l a b o r a t o r y j n e  !j. Gorzej
0 wiele w iedzie się tym, k tórzy  p racu ją  w podrzędnych i podej­
rzanych firmach produkujących specyfiki w charak terze podró ­
żujących, na trę tnych  sprzedawców . N ajdrobniejsza grupa p r a ­
cuje w zupełnie obcych zawodach, zaś najliczniejsza jest zupeł­
nie bez pracy.

(Ztrbl. f. Pharm.).
Rozporządzenie przeciwko publicznej sprzedaży środków pro­

filaktyki wenerycznej. Prezydent ministrów Goring w ydał, jako 
pruslki min. spraw  w ew nętrznych rozporządzenie zw racające się 
przeciwko sprzedaw aniu  środków  profilak tyk i w enerycznej 
w drogerjach, fryzjerniach, umywalniach, ustępach publicznych, 
hotelach i t. d. Rozporządzenie nie zabrania w praw dzie tego 
handlu, ale karze  go, a naw et w yklucza w w ypadku, jeżeli 
sp rzedaż lub reklam a wyżej w spom nianych artykułów  odbywa 
się w sposób obrażający m oralność publiczną. Poniew aż zaś 
rozporządzenie uważa, że środki te  nie należą do artykułów  
sprzedaw anych norm alnie przez hotele, restauracje, umywalnie
1 ustępy publiczne, sprzedaż ich w  niedzielę lub po handlowej 
godzinie policyjnej jest każdorazow o wykroczeniem przeciwko 
przepisom o handlu w niedziele i po zam knięciu sklepów.

Wstrzymanie dostępu do zawodu farmaceutycznego. Pruskie 
min. spraw  wewn. zarządziło, że z powodu przepełnienia zawo­
du farmaceutycznego i przewidzianej na  czas najbliższy refor­
my egzaminów aptekarskich i wogóle reformy organizacji aptek, 
k tó re  to ustawy będą zaw ierały zm iany w przepisach o p rzy j­
mowaniu i wyszkoleniu praktykantów  farmaceutycznych, 
w s t r z y m u j e  s i ę  z u p e ł n i e  p r z y j m o w a n i e  
u c z n i ó w  d. o a p t e k ,

Hitleryzacja Związku W łaścicieli Aptek, Dnia 22 i 23 
kw ietnia roku  bieżącego nastąp iła  reorganizacja w duchu 
hitlerowskim  Niemieckiego Związku A ptekarzy (Deutsches A po­
theker Verein). Związek ten  został rozw iązany i połączony z na­
rodowo - socjalistycznym  „Arbeitgem einschaft deutscher A po­
theker" w Standesgem einschaft deutscher A potheker“.

„Führerem “ nowego Związku został dr. W eber, dotychczaso­
wy komisarz rozwiązanej organizacji, w łaściciel apteki w M ag­
deburgu, zaś dotychczasowy szef organizacji dr. Salzm ann zo­
stał po 31-letniej pracy związkowej pierwszym członkiem hono­
rowym nowego zrzeszenia.

Nowa organizacja nie zna zasad demokratycznych, ale zasadę 
kierownictwa. Członkowie mogą przedstaw ić tylko wnioski, k tó ­
re dowódca odrzuca, lub aprobuje bez dyskusji i głosowania.

PODZIĘKOWANIE.
Zarząd O ddziału W arszawskiego Z .Z .F .P .  składa serdeczne 

podziękowanie Paniom Kol. Kol.: W. A ffelłow icz, M. Baranow­
skiej, E. Czechowskiej, W. Krupiczance, C. K opczyńskiej, W . Le­
śniewskiej, H. Łaganow skiej, E. M alczew skiej, J . O rłow skiej 
A. O staszewskiej, O. Sieleckiej, H. Szydlików nie, W l. Szczerbo- 
Niefiedowicz, oraz Panom Kol. Kol.: A. Kresowieckiemu, S. Pla- 
skocie, B. O lędzkiemu, J. W ajnaplow i za łaskawą współpracę 
przy urządzeniu ,,Dancing-Bridge‘a“ na umundurowanie drużyny  
orzeciwgazowej Polskiego Czerwonego Krzyża.

OD WYDAWNICTWA,
Następny podwójny numer „Kroniki Farmaceutycznej“ ukaże 

się w  połowie lipca r.b.
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WŁOCHY. Organizacja aptekarstwa włoskiego. W e W ło­
szech na 41 miljonów ludności jest 6.000 w łaścicieli aptek  i 2.000 
pracowników. W r. 1927 zostali oni przydzieleni do „Federa- 
zione N azionale dei S indicati Fascisti degli In telle ttuali"  — 
Związku syndykatów  pracowników umysłowych, gdzie p rzeby­
wali w w ydziale dla zawodów leczniczych wespół z lekarzami,, 
w eterynarzam i i akuszerkam i. U tw orzyły się liczne powiatowe 
i krajow e związki zawodowe aptekarzy z naczelną organizacją 
„Sindicato N azionale F ascista  dei Farm acisti" w Rzymie. W  r. 
1931 odbyły te związki ogólnokrajowy kongres. W tym samym 
roku zostali przydzieleni do Organizacji Przem ysłu. U siłowania 
związków zawodowych handlowych zm ierzające do pozyskania 
aptekarzy  w swoje szeregi zostały niedawno przez m inistra kor- 
poracyj udarem nione. Obok tych form organizacyjnych istnieją 
jeszcze dawne związki, Ordini,

Opozycja przeciw nowej ustawie aptekarskiej, -Na skutek opo­
zycji przeciwko wprowadzeniu w życie postanowień ustawy z r. 
1913, według której w m aju 1933 r, m iała nastąpić zmiana daw ­
nych koncesyj na koncesje osobiste, rząd  postanowił odroczyć 
term in krytyczny do końca bieżącego roku.

RUMUN JA . Walka polityczna farmaceutów rumuńskich. 
Bezrobocie w zawodzie farmaceutycznym w Rumunji doprow a­
dziło do ostrej walki w łonie zaw odu, k tó ra  przeniosła się n a ­
wet na teren  parlam entarny. G r u p i e  b e z r o b o t n y c h  
p r a c o w n i k ó w  f a r m a c e u t y ć z y n y c h w R u m u n j i  
u d a ł o  s i ę  p r z e m y c i ć  n a  t e r e n i e  p a r l a m e n t u  
p r o j e k t  u s t a w y  o w o l n e m  o s i e d l a n i . u .  W osta t­
niej chwili udało się organizacji wspólnej w łaścicieli aptek 
i pracowników w yjednać u rządu odłożenie p ro jek tu  na  czas 
nieokreślony. Utworzono komisję, złożoną z przedstaw icieli grup 
zawodowych i profesorów farm acji na  uniwersytecie, m ającą 
za zadanie opracowanie nowoczesnej ustawy aptekarskiej.

Koledzy rumuńscy zwrócili się -za pośrednictwem generalnego 
sek re ta rja tu  M iędzynarodowej U.nji do Związku austrjackiego 
o nadesłanie austrjackiego m aterja łu  ustawodawczego, który  
uw ażają za wzorowy; celem przestudjow ania go i zużytkowania 
przy projekcie nowej ustawy,

W dniu 21 m aja odbył się w Jassach  k o n g r e s  regjonalńy, 
m a j ą c y  n a  c e l u  d o p r o w a d z e n i e  d o  s k u t k u  
p o r o z u m i e n i a  w e w n  ę t  r  iz n  o-z a w o d  o w e g  o p o ­
m i ę d z y  w ł a ś c i c i e l a m i  a p t e k  i f a r m a c e u t a ­
m i  p r a c o w n i k a m i .  Rumuńscy farmaceuci żywią nadzie­
ję, że porozum ienie to rozszerzy się na cały kraj.

O siedle podstołeczne „Zalesie Górne”
Osiedle „ZALESIE GÓRNE", najbliższy p rzystanek  budującej 

się Kolei Radomskiej pośród wielkich, wysoko położonych, lasów  
sosnowych, odległe o kilkanaście kilometrów od Warszawy, poło­
żone jest zdała od niezdrow ych i niem iłych przedmieść fabrycz­
nych, na przyszłej najpiękniejszej alei spacerowej, prow adzącej 
z Al. Ujazdowskich przez Al. Szucha i Al. Puław ską, koło przysz­

łego P ark u  M iejskiego na W ierzbnie i noweigo P lacu W yścigowego, 
przez Piaseczno, do wielkiego rezerwatu leśnego Stolicy, otacza­
jącego z trzech stron  Osiedle „ Z a l e s i e  G ó r n e " ,  Rów no­
legle do Kolei Radomslkieij prow adzić będzie koło Zalesia G ór­
nego przedłużenie, zbudowanej tym czasowo do P iaseczna, jezdni 
asfaltowej, stanow iącej skrócenie szlaku Warszawa — Kraków —  
Zakopane i  t . d, na  odcinku W arszaw a — Jedlińsk , sk ąd  biec 
będzie dalej dzisiejszym szlakiem  z W arszaw y przez Tarczyn, 
Grójeic etc,

¡Powstająca szybka, częstotliwa i  przytem  b. tania komunika­
cja z Warszawą umożliwi m ieszkańcom  „Zalesia G órnego" ogra­
niczenie do pobytu w  mieście goidzin p racy  zarobkow ej i  ewent. 
w ielkom iejskich rozryw ek, w śród sw ędu sam ochodów, kurzu

i zarazków , pozw alając na odśw ieżanie organizmu ozonem w iel­
kich laisów sosnowych nietylko podczas krótkotrw ałego urlopu, 
lecz przez cały rok, ze w szystkiem i s tąd  w ypływającem i, a  zna- 
nemi dobrodziejstw am i, ta k  dla dorosłych oisób, jak  i dzieci.

W szelkie prak tyczne przesłanki bdeigną rów nież w kierunku 
„Zalesia Górnego": am ortyzacja w łasnego domu, łącznie z -dział­
ką, nie p rzekracza sw ą wysokością opłacanego zazwyczaj ko ­
mornego.

Powstaje też możliwość sprowadzenia w najbliższym czasie 
wszelkich materjałów budowlanych wprost z najtańszych źródeł 
z wyładunkiem w samem Osiedlu,

„Zalesie G órne" przy łączone jest do  sfery działania Komiitelu 
Rozbudowy M, St. W arszawy, co umożliwia otrzym anie taniej 
pożyczki w B, G. K.

W szelkie artyku ły  spożywcze są  do nabycia na miejscu w yjąt­
kowo tanio, (po granicy „Zalesia G órnego" przechodzi co w to­
rek  i p ią tek  do 1000 furm anek w iejskich n a  targ do Piaseczna).

W  najbliższym czasie w osiedlu pow stanie -dom w ypoczynko­
wy d la  w łaścicieli dz ia łek  nie posiadających jeszcze w łasnych 
domów.

Informacji udziela: Zarząd Osiedla „ZALESIE GÓRNE“ w War­
szawie, Al. Jerozolimskie 41, tel, 9-84-93,

Z karty żałobnej.
Dnia -17.V r. ib., ¡jak to  już podaliśm y w Nr. 11 „Kroniki", zmarł

Ś. p. kol. KSAWERY MIANOWSKI.

Ś. p. Ksawery Mianowski, syn K arola i K ornelji z N arusze­
wiczów, urodził się dn. 23,V III,1857 roku w Bałcie na Podolu.

K ształcił się początkowo w gimnazjum w Kamieńcu - Pod., 
poczem pragnąc poświęcić się zawodowi farmaceutycznemu p ra ­
cował w różnych aptekach, odbywając przepisaną praktykę i zdo­
byw ając wiedzę fachową. W yższe stud ja  farm aceutyczne ukoń­
czył w r. 1892, uzyskując dyplom na Uniwersytecie św, W ło­
dzim ierza w Kijowie. Będąc gorącym patrjo tą , mimo nawału 
pracy zawodowej, oddaw ał się pracy społecznej. Nołeżał m. in. 
do tajnej polskiej organizacji narodowej p. n. „Liga Narodowa" 
i był czynnym członkiem i jednym  z założycieli polskiego gniaz­
da tow. gimn. „Sokół" w Odesie.

Po wykryciu organizacji przez w ładze rosyjskie w r. 1894 
został osadzony w więzieniu, skąd został po 16 miesięcach zwol­
niony z powodu umorzenia śledztw a na skutek amnestji.

Pozostał jednakże jeszcze czas dłuższy pod nadzorem poli­
cji i nie wolno mu było zamieszkać w Odesie. Przeniósł się
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więc do Kiszyniowa, gdzie zarządzał początkowo apteką K anta, 
w r, zaś 1906 nabył ją na w łasność i następnie sprzedał.

W  r. 1920 przyjechał do Polski. Pracow ał krótko w małej 
aptece w W ielkopolsce, petem  w W arszaw ie w Kasie* Chorych: 
w ciągu dwóch lat zarządzał ap teką Nr. 2 przy ul. Solec, a na­
stępnie na w łasną prośbę przeniesiony został do Buchalt. Wydz. 
Aptecznego, gdzie pracow ał do dnia 1 maja r. b.

Zmarł dnia 17 m aja 1933 r. w Chrobotach koło Żyrardowa 
u rodziny i pochow any został dn, 19 maja 1933 r. na cm entarzu 
parafjalnym  w Mszczonowie.

Po  długiem i tułaczem  życiu na obczy nie spoczął w reszcie 
snem wiecznym na polskiej ziemi, k tó rą  tak  gorąco kochał!

Cześć Jego świetlanej i świętej pamięci!

SP R O ST O W A N IE .
W  wymienionym w Nr. 11 ,,Kroniki“ na str. 152 składzie  

nowej Komisji Farmakopei Polskiej podano błędnie nazwisko  
delegata Min. Spraw Wojskowych.

Dełegatem tym jest p. ppłk. Wincenty Jakubowski, co niniej- 
szem prostujemy.

NAŁĘCZÓW ZDRÓJ
n a j t a ń s z e  l e t n i s k o  w  P o l s c e  —=-----
Idealne warunki lecznicze i wypoczynkowe, 
zgórą 1000 pokoi w 70 willach, 8 pensjonatach, 
hotelu i Zakładzie Leczniczym. Dla rodzin 
oddzielne mieszkania z kuchmiami. Ceny 
pokojów od zł. 1, utrzymanie od zł. 4-ch 
dziennie Informacyj udziela ustnie i pisemnie 

K o m i s j a  Z d r o j o w a  w  N a ł ę c z o w i e -

N O W O Ś Ć
MYDŁO NSETONACE

W YN A LA ZEK
OPATENTOWANY SPECJALNO^ 

F A B R Y K I

DO KĄPIELI MORSKICH I RZECZNYCH 

DO KĄPIELI W  W ANNIE 

DO MYCIA I KAPANIA D ZIECI 

DO MYCIA W tO S Ó W  ZAMIAST SHAMPOO

W. KASPRZYCKI
M A G . F A R M

W A RSZA W A
P i ę k n a  3 0 . t e l  . 888-57.

Jak cię widzą — tak cię piszą.
Nasz wygląd zewnętrzny ma decydujące znaczenie na kształtowanie się naszego losu. W jaki sposób to się osiąga? Pan po­

winien być dobrze ogolony, używając specjalnego „mydła-kremu z motylem“, produkcji Magistra Kasprzyckiego, które łatwo się 
mydli, szybko zmiękcza zarost i nie zasycha. Paniom i Panom polecamy św ieży wynalazek „Mydło nietonące z motylem“ Magi­
stra Kasprzyckiego, które nadaje cerze wygląd czerstwy, świeży i delikatny. Wśród trzech numerów tych mydeł każdy znajdzie 
odpowiednie dla swej cery i jej w łaściwości indywidualnych. Zapamiętać tylko: „Mydła nietonące z motylem Magistra Kas­
przyckiego“» Żądać wszędzie.

DO WIADOMOŚCI KOLEGÓW FARMACEUTÓW,

Niniejszem donosimy, że od szeregu la t na polskim rynku zo 
stały-w prow adzone pierw szorzędne w yroby farm aceutyczne p ro ­
dukcji Indyjsko - H olenderskiego Przem ysłu Farm aceutycznego 
N. V. Bandoengsche K ininefabriek na wyspie Jaw ie i w Holamdji 
a mianowicie: chininy i so le chininowe, jodum purum  i sole jo ­
dowe, so le bizm utowe, kofeiny i sole kofeinowe, teobrom iny i so ­
le teebrom inow e, saccharum  lactis;, natrium  chloratum  puriss. 
DAB, VI, m asło kakaow e, oraz specjalne chininowe pigułki „Ori- 
ginal“ i szereg innych t, p. artykułów  farm aceutycznych, k tóre 
zyskały w całej pełni uznanie pp. lekarzy i ap tekarzy  w całej 
Polsce.

W szystkie wyżej wymienione produkty  w opakow aniach ory­
ginalnych z m arką  ,,B. K. JA V A " nabyć można we w szystkich 
hurtow niach aptecznych, względnie przez generalnego p rzedsta ­
w iciela Indyjsko - H olenderskiego Przem ysłu Farm aceutyczne­
go na Polskę i G dańsk K. S. Rymowicza, W arszaw a, M arszałka 
Focha 8,

R edakcja i A dm inistracja  „Kron. F arm ac .“ czynne od godz. 11 do 3 codziennie, prócz niedziel i św iąt. 
W arszaw a , M arszałK ow sK a 138 m . 8 T e le fo n  323-18. K onto  czeK ow e F. K. O. 349!.

OGŁOSZENIA: I str. okł.: 1/a -— 120 z ł . ,  tU — 75 z ł . ,  ]/s ■— 45 z ł . ,  IV str. ofcł. oraz w tekście: ]/l — 200 zł., V* — 120 z ł . 'A  — 
65 z ł . ,  Ys — 40 z ł .  Przed tekstem: Y\ — 180 z ł , ,  Va — 100 z ł .  — 60 zł., Ys — 35 z ł .  Za tekstem: '/i — 150 zł., 1/2 — 80 z ł . ,

V4 — 45 zł,, Yg — 25 zł. Drobne ogłoszenia —• za wyraz 20 gr.

R edaktor odpowiedzialny: Edmund Szyszko, W ydaw ca: Zw, Zawód. Farmac, Prac. w Rzeczypospolitej Polskiej.

PRZEZORNY FARMACEUTA
d a je  sw o im  K lien to m  je d y n ie  t e j  m arK i w y ro ­

by z a u fa n ia ! T ern  zasK arb ia  so b ie  ich  
b e z g r a n i c z n ą  w d z i ę c z n o ś ć !

°ih
Wzory kolekcyj W |  Wzory kolekcyj

bezpłatnie!!! l^^pR^ERWATYWYy™® bfizpłiitniB!!! 
?.!

„O L L A“, = = = = =  CENTRALA GUM 
W A R SZA W A , Z 1 E L N A 24. TELEFON 436-63

Z akł. D ruk , F , W yszyńsk i i S -ka , W a rszaw a , W a re ck a  15.



Wydział Pośrednictwa 
Kupna, Sprzedaży i Dzierżaw Aptek

przy  Zw. Z aw . Farm .-P rac . 
W a r s z a w a ,  isL M a r s z a ł k o w s k a  138 m. 8, teBa 323-18

APTEK Ę NORMALNĄ sprzedam y w woj, warszawskiem . 
M iasteczko około 5 tys, mieszk. O brót apteki. 42 tysi, zł. G o­
tów ka wym agana około 40 tyis, zł, W iad. Z. Z, F, P, M arszał­
kow ska 138,

A PTEK Ę Z DOMEM w woj, lubelskiem sprzedam y lufo zam ie­
nimy na ap tekę w W -wie lub większem mieście. Osada liczy 
8 tys. mieszk. W iad. Z, Z. F. P, M arszałkow ska 138.

A PTEK Ę NA POMORZU sprzedam y z dom em  i fabryką wód. 
M iasteczko 3 tys. m ieszk, L ekarz na mlieijscu, W iad. Z. Z. F, P. 
M arszałkow ska 138,

ATEKĘ W IEJSK Ą  sprzedamy, woj łódzkie, przy w płacie go­
tów ką od 15 do 20 tys. zł, W iad, Z.Z.F.P. M arszałkow ska 138.

SKŁAD APTECZNY w centrum  W arszaw y sprzedam y. Je s t 
to objekt d la  rodziny ikształcąceij dzieci, z d ob rą  bogatą klien­
telą. Miesizkanie w tymże domu, G otów ka wymagana około 50 
tys, zł. W iad, Z. Z. F. P, M arszałkow ska 138.

A PTEKĘ Z FABRYKĄ WÓD sprzedam y w -mieście pow iato- 
wem za cenę 45 tys, zł, W iad. Z. Z. F. P, M arszałkow ska 138.

APTEKĘ w woj. kieleckiem  przy kolei sprzedam y za cenę 
32 tys, zł. M iasteczko 4 tys, mieszk. 2 lekarzy na miej.sicu. M iesz­
kanie przy  apte.ce. W iad. Z, Z, F, P. M arszałkow ska 138.

POSZUKUJEM Y APTEKI przy w płacie 25 tys. zł. gotówki. 
O brót wymagany około 2 tys, zł. mies. W iad. Z. Z, F, P. M ar­
szałkow ska 138,

POSZUKUJEM Y KUPNA APTEKI w W arszaw ie dla refłek- 
tan,ta mającego 120 tys. zł, gotówki. Może być spółka, Wiad, 
Z. Z, F. P, M arszałkow ska 138,

APTEKĘ w mieście powiiatowem w woj. łódzkiem  sprzedam y 
przy w płacie gotów ką około 80 tys. zł. A p teka  pięknie urządzo­
na. 3 igodziny jazdy od W arszawy, Wiad. Z. Z. F. P. M arszałkow ­
ską 138,

POŁOW Ę APTEKI w miejscowości kuracyjnej sprzedam y przy 
w płacie około 60 tys, zł, Wiad, Z. Z. F. P, M arszałkow ska 138,

APTEKĘ W IEJSK Ą  sprzedam y w woij. warsz. Cena szacunko­
wa 15 tys. zł. przy w płacie około 10 tys. zł. W iad. Z. Z, F. P. 
M arszałkow ska 138,

W. M. IW IŃSKI
W A R S Z A W A ,  C H M I E L N A  Nr. 7, 
Telefon 627-44, Konto czeK. P. K. O. Nr. 490

F i r m a  egz y s t u j e  od 1898 roKu

P O L E C A :

naczyn ia  ap teczn e , a p a ra ty  d e­
sty lacy jn e , s te ry liza to ry , p ra sy  
do ty n k tu r , w agi i odw ażn ik i 
cechow ane, sło ik i do m aści, p u ­
de łk a  b la szan e , o p ła tk i hyg je- 
n iczne zam ykane n a  sucho itp.

U R Z Ą D Z  E N I A  
A P T E K  

i L a b o r a t o r j ó w  
F a r m a c e u t y c z n y c h

G E N E R A L  N Y 
P R Z E D S T A W I ­
C I E L  F I R M Y

H——  STEINBUCH
dawniej F. A. WOLF i Synowie
w W i e d n i u  i B u d a p e s z c i e

PULSA RACJONALNA
KOSMETYKA

P U D R Y
w 12-u k o l o r a c h :  

ryżow y, toaletowy, liljowy, 
tłusty, prasow any, w płyn ie .

K R E M Y :
u d e l i k a t n i a j q c e ;
G o ld -c re a m ,T rio la n , Lano linow y ; 
u p i ę k s z a j ą c e :  
O g ó r k o w y ,  „ L U  C  Y  ” 
o c h r o n n e :  Krem  na p la żę ,
K rem  na dzień , K rem  „ L U L U " ; 
o d  ź y w c z e :
Krem  na noc, K rem  „D E LT A " .

R Ó Ż E ,  PO M A D K I I O Ł Ó W K I D O  UST, 
O Ł Ó W K I D O  BRWI, LA K IER  d o  P A Z N O K C I
Na jw y ż s z a  ja k o ść ! D ostępne d la  każd eg o !

FtT pULS, s . a .
w a r  s z a  w a, W ierzbow a 11

N a  ż q d a n i e  w y s y ł a m y  b e z p ł a t n i e  b ro szu rk i i cenn ik i



Podręczniki Farmaceutyczne, 
których posiadanie przez apteki jest

obowiqzujqce.
W Y D A W N IC T W A  W Ł A S N E

ZWIĄZKU ZAWODOWEGO FARMACEUTÓW PRACOWNIKÓW
D o n ab yc ia  w  se k re ła r ja c ie  W a rsz a w a , M arsza łko w ska  1 3 8  m .8

PODRĘCZNIK DO ĆWICZEŃ ANALITYCZNYCH 
Z C H E M J I  FARMACEUTYCZNEJ

P ro f. Z a le s k i i A d j. B . O ls z e w s k i. S i r .  2 4 9 ,  C e n a  zł. 15

SŁOWNIK PREPARATÓW BIOLOGICZNYCH 
( s u r o w i c e  i s z c z e p i o n k i )

w  o p raco w an iu  D r . Fa rm . J .  F a b ick ie g o . S ł r . 8 5 .  C e n a  z i. 3 .5 0

A N A L I Z A  S Ą D O W A
w o p raco w an iu  B . R a c iń sk ie g o  i S ł . S a b in ie w ic za  

S fro n  1 1 4 . C e n a  zł. 5 .

Członkow ie Z . Z . F. P. od cen powyższych 
otrzymują 2 0 %  rabatu.

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO GAŁEK SOSNOWYCH
„ O Z O N O P I N "
przygotowanych z naturalnych ©le|ków 
kosodrzew iow ych, a nie syntetycznych.

G a łk i sosnowe „ O Z O K O P IN "  sq gw a­
rantowanej jakości o bardzo  silnym  
z a p a c h u  o z o n o w o - S e ś n y m .

G a łk i sosnowe „ O Z O N O P IN "  $q idealnym  
środkiem  do przygotowania w zm acn ia jące j  
i o rze źw ia ją ce j kąpieli kosodrzew iow ej.
G a łk i  sosnowe „ O Z O N O P IN "

dzięki m asow ej produkcji
KO SZTUJĄ  TYLKO

10 0  s s t .  z ł. 12 neito
5 0 0  „ „ 5 5  „

1000 „100

P. P. Hur t owni kom s ł uż y my  s p e c j a i n q  ofer tq
O p a k o w a n ie  po 1 0 0  sz t . w  k a rto n ie  
N a  ż q d a n ie  w y sy ła m y  p ró by „g ra t is "
W y sy łk a  z a  p o b ran ie m  p o czto w e m
Porto  i o p a k o w a n ie  o b lic za m y  śc iś le  po c e n ie  kosztu

B - e ic i  J A S K U L S C Y  Sp. z o. o.
W arszaw a , ul. M azow iecka  2, TEL. 75 7-76

U T R W A L O N Y
Sok Czosnku—Suceus A llii §ativi ree.

do racjonalnej kuracji czosnkowej.
Flakon 30,0 dla ap tek  2.00 detal 3.00.

Wysyła przez hurtow nie  lub bezpośrednio za zaliczeniem
L A B O R A T O R J U M  A P T E K I  M A Z O W IE C K IE J  

D R . A . S K L E P IN S K IE G O , 
D Z IE R Ż . C Z . F IN K  -  F IN O W IC K I . 
W A R S Z A W A , M A Z O W IE C K A  10 .

M am y zaszczy t zaw iadom ić W Panów  A ptekarzy , że ob jęliśm y n a  w ojew ództw a cen tra ln e  
Wyłączną sprzedaż N i emi r o w sk i c h kompresów borowinowych.

A  M  I C  O “
i rozpoczęliśm y p ro p ag an d ę  tak o w y ch  w śród  lekarzy . C e n a  d i a  a p t e k  6 .5 0 . 

Zam ów ienia p ro sim y  k ierow ać do APTEKI MAZOWIECKIEJ
Dr. A. SKLEPIŃSKIEGO
W A R S Z A W A . U L . M A Z O W IE C K A  10.


